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·Nagrodzone złotymi medalami Sukc. K~ ANSTADTA sp. Akc. Żądajcie na 
ŚWIĘTA 

i polecajcie 

. JASNE WYBOROWE 
MONACHIJSKIE 

Bawarskie ciemne.słodkie 
t.6di, ul. Pomorska 34/3& 

Do nabycia we wszystkich restauracjach oraz składach win i wódek. 

Po zbrodni wyskoczył z dr-.giego piętr& • •ie 
mu się nie stało • Gdy straż ogniowa urucho· 

mila sikawkę, skoczył z czwartego piqtra 
Wstrzągający dramat roze-1 lecąc zawadził jednak o g:zyms, 

grał się wczoraj około godz. 8 co osłabiło siłę upadku. 
wej domu Nr. 92 ptty ulicy :zejść na dół, ·sprowadzono straż I Przybyle Pogotowie Ratunko 
Chmielnej. ogniową. we przewiozło go w agonii do 

wiecz. w domu Nr. 67 orzy ul. Zerwawszy się z :ziemi oszo• 
Chmielnej w Warszawie. lorniony upadkiem morderca 

Ponieważ wszelkie perswazje Na widok strumienia wody, sipitala D:z. Jezus. 

Pod Nr. 33 na drugim piętrze wybiegł na ulicę i schował 
zamieszkiwał od 7 lat wraz z się na 4: piętrze klatki schodo• 
matą staruszką 34•letni Franci 

nie odnosiły skutku i sied:.ący puszczonego na niego z hydran Nies:z:c:z:tśliwa ofia(a syna zbro 
na parapecie s:z:aleniec nie chciał ~ Korczewski przechylił si' i dniana poniosła śmierć na miej„ 

I wyskoczył. scu. 

~ek Korczewski. 

Zagadkowy dramat młodej uczennicy Młody rzeźnik od pewnego 
czasu zaczął zdradzać najpraw• 
dopodobniej wskutek pruiytej 
tragedii miloanej, pewne prze• 
jawy choroby umysłowej. 

Wc:orajs:z:ego wieczoru szale 17•1etnia SlmObóiczrni otruła. sie esencja 0Cl0Wil na grobie rodzic6ur 
niec podbiegł do matki ł, chwy• 
dwszy słoj4c4 w qcie ·iekierę 
~ym uderzeniem ~ ąłowę 
powallł słaruszk~ :.:i nennę. 

Dokonawszy potwornego czy 
nu Korczewski wybił okno i 
rzucił si~ na bruk podwórza, 

JUTRO! JUTRO I· 
UKAt& Siii 

N AS Z ŚWIĄ· 
TECZNYNUMER 

kł6ry .,,_dzl• Hwlerał 
bogaty materiał 

1
, 

św i ę t e c z n y, 
felletony, r•por
łaie, nowele, od· 
cinkl powlelciowe 

oraz 
specjalny doda
tek filmowy 

ZW 11; K· 
SZON A 
OBJĘTOŚĆ 

BOGATA 
TREŚC, 

Cl&KAWE 
I LU ST· 
RACJE 

Adwokat warszawski Józef tomnośd obok ławki, stojącej wypadku policja wdrożyła do• za bardzo :dolnł i nawet kony• 
Czyżewski, posiadający swe mie pr::ty grobach. Obok niej znaj- chodzenie. Pr:z:y desperatce :zna stała ze stypendium. Mimo to 
szkanie i kancelarię przy ulicy dowała się pusta buteleczka po leziono w torebce dzienniczek jednak nie raz już wydarzyły się 
Chłodnej Nr. 18, od kilku już. esencji octowej. szkolny, świadtctwo półrocznt" u niej wypadki omymywania 
lat zajmował się wychowywa• Ponieważ okazało się, ii deSt>e oraz kilka listów: do opiekuna, złych stopni. co pnypisać naleiy 
niem kuzynki swej. 17•letniej ratka nie odzyskuje przytomno siostry i paru koleżanek. wrodzonemu jej lenistwu. 
sieroty, Heleny Rosiakówny. ści, zaalarmowano natychmiast Jak się nast~pnie wyjaśniło, C:z:y w danym wypadku te 

Rodzice młodej d:dewczyny Pogotowia Ratunkowe. Przyby Rosiakówna od dawna iuż nosi przyc:tyny skłoniły niłod9 despe 
nie żyją już od dawna. Ojciec ły na miejsce lekarz stwierd.::ił ła się z mvślą odebrania sobie ratkę do samobójstwa, czy bYła 
jej zmarł przed siedmiu, matka ciężki stan samobójczyni. Pr:z:e~ życia.Przed pewnym czasem usi to melancholia i żal za zmarłymi 
zaś przed czterema laty. Osiero• wieziona do szpitala Sw. Ducha łówała już otruć się, w czym jej rodzicami, na mogile, których się 
eona Rosiakówna odczuła bar• desperatka zmarła w kilka mi~ jednak w samą porę przeszko~ otruła - nie wiadomo. Tajem~ 
dzo śmierć rodziców i często od nut po tym. dzono. nicę swą zabrała Rosiak6wna efo 

wi~~a~p~~ majd~~~P•o•w•i•a•d•o•m•~•n•a-•o•łt-·.·.c.~.ym--•D-m•a•t•k•a-u•c•h•o•d•ri•b_w_s•~•o•l•e•g•r•o•b•u•.---------• 
się w 118 kwaterz.e cmentarza na •, 

Po;.ąz;:·wczorajszym odbyło Trzas1·e.n1·e z1""em1· w londrn1·e 
się zakończenie pierwszego pół- 'i 
rocza szkolnego. Rosiak6wna, SI d 6 b I • h k d h 
która uc:z:ęszczała do I klasy li· o GID \V ro o n1czrc usz a zanrc 
ceum gimnazjum Stowarzysze
nia Szkolnego przy ul. Marszał 
kowskiej Nr. 63, otrzymała świa 
dectwo, w którym :z: kilku przed 
miotów postawione były stopni~ 
niedostateczne. Zabrawszy cen 
zurę dziewczyna nie powróciła 
do domu, lecz bezpośrednio po 
wyjściu ze szkoły udała się na 
cmentarz. 

W jakiś czas po tym jeden :: 
przechodniów zobaczył młodą 
dziewczynę leżąc4 bez przy-

LONDYN. Wczoraj o 3-ej 
rano nawiedziło Londyn trzęsie~ 
nie ziemi. Prz:eszło 100 domów 
robotniczych w d:i.elnicy Step• 
ney zostało poważnie wstrząś• 
nięłych. 

Mieszkańcy ·obudzeni z głę• 
bokiego snu, wybiegli z przera 
żeniem na ulice. Meble zostały 
połamane, szkło potłuczone, 
lampy ulic powyginały się. 
Wstrząsy łtwały przez 8 minut. 

Fakt, Że trzęsienie w Londy• 

nie ograniczone było tylko do 
małej części dzielnicy Stepney, 
tłumaczony jest tym, że pod ob
szarem nawiedzionym przez trzę 
sienie :ziemi; znajduje się zapa• 
dlina. 

Zakladnicr beda rozstrzelani 
Ramaczliwe usilki rzadu czerwonego 

Wrrak na staroste z Kartuz 
został w a11elacii ztagodzonr 

PARYŻ. Donos:z:ą z Barcelo, 1.200 osób zmusza władze bar- najbliższym czasie naleiy się 
ny, ie rząd republikański wyay celońskie do korzystania z na• liczyć z upadkiem prez. Com• 
la w pośpiechu oddziały milicji prędce :zaimprowizowanych wit panysa, któremu elementy skraj 
międzynarodowej na północ Hi zień w piwnicach domów. ne :zarzucają opozycję W%ględem 
szpanii, w celu obrony miejsco Zakładnikom zapowiedzia• rządu N egrina i politykę pro• 
wości pogranicmej Puygcerda, no, że zo&taną rozstrzelani. W tekcyjną. 

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Poznaniu toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciw b. staroście v 
Kartuzach na Pomorzu Jerzemu 
Czarnockiemu, skazanemu przez 
Sąd Okręgowy w Gdyni za na• 
duiycia i nielegalne dysponowa
nie funduszem dyspozycyjnym 

na 3 lata więzienia. 
Sąd Apelacyjny skazał Czar

nockiego na półtora roku więzic 
nia i utratę praw obywatelskich 
na 3 lafo. Sąd postanowił :z:mic$ 
nić dotychczasowy środek zapo• 
gawczy, zwalniając skazanego z 
aresztu za kaucją 5 tys. złotych. 

ażeby przeszkodzić azybkiemu 
pochodowi powstańców w kie• 
runku Sue de Urgel, co :aania 
odcitciem ostatnich :ir6deł siły 
elektryomej od Barcelony. 

W aamej Barcelome panuje 
terror. Liczba zakładników któ 
ra zv:iększ:yła się ostatnio do 

Przodownik zastrzelił kolege 
i sam odebrał sobie ·żrcie 

W sali komisariatu P. P. w swym st. przodownikiem Micha skierowawszy lufę rewolweru w 
Płocku roztgrał sit krwawy dra~ łem Bucem dobył rewolweru i skroń, zastrzelił się. 
mat. zastrzelił kolęgę na miej~cu. 

Przodownik Marian Bulicki Po dokonaniu zabójstwa Bu• 
po krótkiej spr:z:ec:z:ce z kolegą licki wvbiegł na d:z:ied:z:iniec i 

Pnyc:z:yną sprzeczki były za
dawnione porachunki osobiste. 

Zamach w parlamencie duńskim 
Dwa stnatv do ministra 

KOPENHAGA. Wc:z:oraj po 
południu podc:z:as posiedzenia w 
Folketingu wykonany :został za
mach na ministra Sprawicdliwo 
ści K. Steincke. 

Gdy minister rozpoczął prze~ 
mówienie, w c:z:asie debaty nad 
nowr.m projektem ustawy o imi 
gracji, rozległy się dwa strzały 
rewolwerowe. 
fadły one z galerii dla publid 

ciności. J ednoc;:z:eśnic uucono : 
galerii ulotki ze swastyką z na• 
pisem „Nationalsozialisten" za• 

rzucające rządowi duńskiemu ko 
rupcję. 

Minister Steincka kontynuo
wał swe przemówienie. Spraw• 
ca zamachu, młody człowiek zo
stał natychmiast ujęty. Jest to 
Eń ck W estergaard pochoclz.tcy 
z południowej Danii. 

Rewolwer, z którego strzelał. 
oleat.al się straszakiem. W ester 
gaard został :zatrzymany do dys 
po:z:ycji wład:z: sądowych na prze 
ciąg 10 dni. Polic:;ja 1 sfery unę 
dowe bagatelizują ten cały iacy 
dent. 

· Swieżą naftalinę · otaż :, śiQdki chBmiczne do przechowania garderoby 
poleca: Śkład Apteczn. 

P. Podgórski 
ul. Słowackie110 12. 
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Słowiański: Wada. 
wa bł. 

Współpraca wojskowa angielsko-francuska 
Siły lotnicze obu państw oddane będą pod wspólne kierownictwa 

Slo6ca wsch. ł.łl, 

KW' IECIEN' zach. 18J2. 
LONDYN. Dzienniki łon- ra% do wizyty lorda Halifaxa w 

dyńskie zapowiadają w bliskim stolicy Francji. 
pracy wojskowej. „Daily Express" .twierdzi na~ 

wet, że w opracowaniu są plany 
całkowitego połączenia brytyj
skich i lrań.cuskich sił lotni
czych oraz poddanie ich pod je 
dno wspólne kierownictwo, o

Księżyca wsch. 
19.44, zach. ł.38. 

KRONIKA msTORYCZNA1 
iiio Kazimien: Jagiell. obejmuje r%ł" 

dy Utwy. 

czasie spotkanie premierów i W każdym jednak razie oba 
ministrów spraw zagranicznych nądy pragną dać dobitny wy
Wielkiej Brytanii i Francji. raz zacieśnieniu stosunków mię 

Ambasador brytyjski w Pa- dzy Paryżem i Londynem, -
ryżu, sir Erick Phipps widział zwłaazcza w d%iedzinie wsp6ł-

Dzienniki londyńskie przewi 
dują, że wznowiona zostanie 
współpraca sztabów i niebawem 
nowa misja francuskiego lotnic 
twa wojskowego przybędzie do 

1S18 Wjazd królowej Bony do Kra-
kowa. 

179ł Wojska pruskie zafmuj4 Kraków. 
1M8 Data zniesienia pańszczyzny. 
1861 Otwarcie Sejmu dla Galicji we 

się wczoraj z min· Bonnet, oma -------------------------mt'.·---------------wiając z nim ewentualną datę 

Anglii. czywiście brytyjskie. 

Lwowie. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

W Wielki Piątek gdy deszcz bofnłe 
doliny zleje 

Ze clato mleka będzie q pewne 
. nadzieje. 

CIEKA WE WIADOMOSCJ: 
W całym organizmie, który uwiera 

około 5 litrów krwi, znajduje się O• 

koło 25 bilionów krwinek czerwonych. 
:RADY PRAKTYCZNE: 

Jafa n.a miękko włożyć w wrqą 
wodę i gotować mniej więcej J minuty. 

Poradnia irciour1 
Rolf a Nelsona 

Nr. 45299. Stan materialny nic ale 
ł!Ue n.a raz.ie :z:mianie. Stał4 posadę o
trzyma Pan w•niedługim .:za.~ie. Wv• 
nagrodzenie jednak nie zadowolni Pa 
na. Będzie u dużo by iunneć, u 
mało by j,yć.. Sam Pan z tej posadv 
zretj'gnuje i zacznie pracować w ban 
dlu, Proszę przysłać pismo tony n.a 
mój adrcs. .. Warszawa, Zielna 4/6. 

spotkania. Wątpliwe jednak, a 
by ministrowie francuscy przy
być mogli do Londynu jui w 
przyszłym tygodniu. Raczej 
spodziewane jest, że wizyta na 
stąpi po debacie budżetowej w 
izbie gmin. 

Kanclerz skarbu sir John Si• 
mon wniesie budżet do izby 26 
kwietnia i następne dwa dni po 
święcone zostaM na debatę. W 
okresie tym rząd brytyjski jest 
tak zaabsorbowany budżetem, 
że wizyty &ancuskiej nalriy ra.
czej spodzięwać sit około 28•go 
lub 29sgo kwietnia. . 

Jest również możliwe, ie 
kontakt ograniczy się ·na razie 
do wizyty ministra wojny Ho
re„Belisha; któey ·odwiedzi pre
miera Daladier w Paryżu 24: 
kwietnia, wra~jąc z Rzymu, o-

Historrc.1111 
dokument 

LONDYN. Podpisanie poro
zumienia włosko " brytyjskiego 
~naczone zostało definityw
nie na wielką sobotę ~południe 
w }qvmie, w pałacu Chigi. 
Podpisy zł~: minister spraw 

zagranicznych hr. Ciano i amba 
sador brytyjski lord Perth. 

Porozumienie wraz z aneksa„ 
mi stanowić ma dokument 24· 
stronicowy. -·· 

To.nia. Poświęciła Pani całe Swo. 
fe życie I młodość ~ wychowanie " 
nów· i jcdyńie co Pani _pozostało, to 
chęć widzenia ich szczęśliwymi. Gnę. 
bi Panii to, że Jeden z nieb nie ma 
szczęścia w małżeństwie, mimo, .i się 
jut po raz drugi ożenił. Tak qdzi 
Pani. fa jednak wiem. te syn swnj4 
żonę bardzo kocha i martwi się tvl
ko tym, że Panc żyj4 ze sob4 w nic• 
zgodzie. Walczy Pani podświado• 
mie 'i miłość syna, pragnie Pani być 
dla niego czymś więcej od tony, nie
nawidzi Pani swojej synowej, która 
to wy'Czuwa i stąd te ciągłe n.icporo• 
zumienia. Ofiarą tego jest syn, ldó
ry ~iast spokoją.;lll,ł, !llld~ne1A.tó:t~l•-----------
nie w domu. Widzę, ie sprawa ta 
jest beznadzi(jn4, przeciwnie coraz 
bardziej zaostrzać się będzie i dlate• 
go radzę dom syna oJ)uścić. Rod4ka 
Panił będzie wiele sił kosztowała a 
jednak dla dobra syna i dla :SWOJej 
wielkiej miłoś'ci do niego powinna· Pa 
ni to uczynić. Musi się Pani ograni• 
czyć do widywania syna od czasu do 
czasu, a wtedy będzie go Pani miała 
wprawdzie na krótko, ale niepodz!~l· 
nie dla Siebie. 

Marzycielka, L •ts167, Bolesław 
K. Proszę się zgłosić do mnie .nię. 
dzy 3-7 pop. na bezpłatnł konferen 
cję, Warszawa, Zielna 4/6. 

ŻADAM. Y KOl~NIJI 
l&W:W 

CHOROBY PtUC 
Grutlica płuc jest nicubłagan_f i co• 
rocznic, nie robiłC: różnicy dh płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. -
Pny zw4laaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męc~cego 
kaszla. grypy Itp. stosuji pp. kkarzc: 

BALSAM TRIKOLAN •AGE 
który, ułatwiając wydzicfapic się 
plwociny, wz:macnia organizm i samo• 
poczucie chorego oraz powiększa wa• 

gę ciała i usuwa kaszel. 

Na małej wokandz.ie ••• " 

Urlop w górac.b 
czJtli: „kraina dzikirh zwierzał"" 

(A.~.)-. Namyślam się, do„1 - No to w zeszłym roku wi= 
k11d po1e.chac na urlop? - rzekł I działeś w Zakopanem -tygrysa? 
p~acowmk handlowy . Herman Jak ci nie wstyd, powiedz mi? 
Sztko. do :5Wego kolegz, lzraefa Przecież jesteś ordynarny kłam 
Dawzdowzcza. czuch! · 

--: Jeżeli chcesz gdzieś jechać, - Ale ja go naprawdę wi· 
to ci radzę do Zakopanego - działem/ 
odparł pan Dawidowicz. - Bv - Na Giewoncie? 
łem ław w zeszłym roku i widzia - Na Giewoncie' 
Iem nadzwyczajne rzeczy. - Tygrysa?/ · 

- Na. przykład co widziałeś? - Tygrysa/ 
- GGory. Pan Sitko zbladł ze ·wściekło" 
- óry to nic nadzwyczajne ści. 

go. U nas w do~u też jest gó~a. - Masz psiakrew za to kłam 
- Ale tam Jest gora Gie= stwo/ - krzykn4ł i wymierzył 

wontl , . . panu Dawidowiczowi'siarczystv 
- Byłes na nie]? policzek. 

Kanclerz pod dozorem policji 
Tragedia b. kanclena Austrii Schuschnigga 

PARYŻ. Korespóndent Ha• pod nadzorem nie krępującym osobistości austriackich, znajdu• 
vasa w Wiedniu donosi, ie b. zbytnio jego swobody, o ile pod jących się obecnie w areszcie. 
kanclerz Schuschni.gg po opusz- pisze przed tym zobowiązanie, Pogłoski, które obiegały za 
czeniu swej willi w Belvedere że nie będzie się wydalał poza granicę o małżeństwie Schuschni 
znajduje się jeszcze w Wiedniu. pewien określony rejon. gga z hr. Fugger, są jakoby 

Jak się zdaje S<!huschnigg bę- przedwczesne. Nie jest jed•1<tk 
dzie musiał się osiedlić nieba„ W Wiedniu przypuszczają, że że rzeczą wyłączoną, iż ślub 
wem w jednym z miast niemie~, podobny reżim zastosowany bę· I Schuschnigga odbędzie się przed 
kich, gdzie pozostawać będzie 1 dzie również do szeregu innych I jego wyjazdem do Niemiec. 

Wedrówki.„. nieboszczyka 
Zanik pamied przrczrnil niesamowitvch przygód 

W tajemniczych okoliczno
ściach :aginął przed dwoma la• 
tv zamieszkały przy ulicy So• 
chaczewskiej w Wars:z:awie, 
18.letni Jakób Lothe. Wyszedł 
on :z: domu po jakiś sprawunc:"k 
w dniu 12 marca 1936 roku i nie 
powrócił więcej. 

Badany Lothe nie pamięta nic Ponieważ przy cudownie zmar 
co się z nim działo. Wie tylko twychwstałym „nieboszczyku" 
tyle, iż przed niecałym miesią-. znaleziono bilety zagraniczne, o~ 
cem był w Kaliszu, gdzie lezał kazało się, iż odbył on pod1ó: 
w szpitalu powiatowym. Po :a~ j po Węgrzech i Czechosłowacji, 
kończeniu kuracji dostał tam pie 
niądze na podróż i wrócił do Lothe nie pamięta nic z tych 
Warszawy. \ niesamowitych wędrówek. Zaniepokojona rodzina __________ ... _______ am _____ _ 

wszczęła· poszukiwania za zagi• 
nionym, ~ie odniosły one ied• 
nak żadnego sJmtku. Lothe za• 
ginął jak Kamień: w wodzie. 

W niecały rok po tym wp 
padku wyłowiono z Wisły zwło 
ki jakiegoś mężczyzny, znajdtv 
jące się w stanie. kompletnego 
rozkładu. Przybyła do prosek• 
torium rodzina rozpoznała w 
zmarłym zaginionego Lothe. 
Zwłoki pochowano i na tym ca• 
la sprawa się :akończyła. 

W ubiegłą środę do mies2'ka~ 
nia Lothów zastukał jakiś męŻ• 
czyzna. Gdy otworzono dr=.wi 
do pokoju wszedł ... zmarły Lo• 
the. Rzecz prosta pojawienie się 
ducha wywołało zrozumiałe ,,·ra 
żenie i przestrach wszystkich o• 
hecnych. „Nieboszczyk" powi• 
tal zgromadzonych dość lak0ni• 
cznie: 

- Nareszcie wróciłem. Jak ~ię 
wam tu powodziło przez ten 
.czas? 

Zwalczanie krrzrsu gospodarczego 
w nowych zarzadzeniach prez. Roosevelta 

WASZYNGTON. Pre:y• 
dent Roosevelt podpisał wczo• 
raj projekt ustawy, uchwalonej 
przez kongres, która zezwab. 
władzom federalnym na przyzna 
wanie towarzystwom pr.ywat• 
nym i gminom nowych kreclv• 
tów o ogólnej sumie półtora 

miliarda dolarów, przeznaczo' 
nych na podniesienie gospodar, 
ki narodowej. 

Jest to pierwsze urządzenie ~ 
nowym programie Roosevelta, _ 
zmierzającym do zw~lczania kry 
zysu gospodarczego. 

Podeptano flagi ze swastyką 
ale nie spowoduje to... wojny 

BUENOS ·AIRES. .Minister py niemieckie i podeptali fla~ 
spraw zagranicznych Argentvny ze swastyką. 
wyraził charge d'affaires niemiec 
kiemu ubolewanie z powodu ek• Minister dodał, Że incydenty 
scesów, popełnionych dnia lO te nie mogą w niczym zaszko• 
kwietnia przez manifestantów, dzić dobrym stosunkom między 
którzy obrzucili kamieniami skle obu krajami. 

O poparcie wplywo•HJICh O$Obistośri 
zabiega ostatnio rząd chiński 

Ponieważ cała ta sprawa przed 
stawiała się zgoła tajemniczo za.: 
wiadomiono władze, które wdro 

d h cl J k · k HANKOU. Agencja chi~t• Ogłoszony del-ret postanawia, 
żyły oc 9 zenie. a 51ę 0 a• 1 • d · cl z· e rada pol1'tyc..,_na składac' s1·ę bP, 
ał L th d dł · · · ska „Centra News' owia u1.e 

z o o eo uzszego JUZ cza. ł d„1·e ze 168 C7łonko·,„, ,,. kto'r"c! 
· · · J t t się, że rząd chiński P. ostanow·.· - - „ - , 

su cierpi na amnezję. es 0 cl 50 wybranycl1 b"dz1'e spos'r"o· ti 
h b b . · · · ł odwołać się o poparcie o naJ• .,, 

c oro a 0 1awiagca się zupe • b' · · 1 przedstawicieli chińskich orgam 
nym zanikiem pamięci, które wpływowszych oso ist9.sci ~r~· 

1 1 
h . d 

trwać może nawet przez dłuższy ju na okres działań wo1ennycn. zacyj ku tura nyc 1 gospo ar 

'!,~~e~~..;.„~„„„„„ ... ~„ ... 1111111„.D„llllli.__.„~..,._.r;:mcmzy~c~l~1·„„B11m1a:11B11„„._ ... m 

Cmentarz n 
· · Che w ano tu ofiary nieiiczwoitHiJdl zabiegóv1 · 

Władze hezpieczeństwa w ł.u• 1 celów naukowych. Makabrvc.::• 1 na skutek .dokonania ni~doz\".O• 
cku zwróciły w ubiegłym roku ne praktyki kończyły się gtzeba l?negh z".b~cg.1 ''' osta1.mch wie~ 
uwagę' na klinikę d•ra Biłobra:ia, niem cia'Iek n~)\vorodków."". J.gro siącac ciązy. . 
w kt.órej zmarło kilka pacjentek. dzie przyl~gającym do khmh , , Sąd skc:zał d·~a .Bi~obrana na 
Przy·cżyny zgonu nasuwały wb~ Sensacy1na ta sprawa op.ma połtora roku więz1ema, a po~o, 
dzpm pewne wątpliwości i w:J.ro się o S<}d Okręgowy w Łucku. stałych dr. Ludo='1ira Zar.zyck1e• 
żono śledztwo. W toku ślecz• Przew'ód sądowy wykazał praw• go, dr. Mendla Wysockiego o• 
twa ustalono, że w ogrodzie kli• clę wszystkich punkt~w ~skar'.!~ raz 5 akuszerek i 4 pacjentki U• 

niki istnieje 'nieoficjalny cmr.n, nia, a zwłaszc;:a fakt, ze lulka fil niewinnił. 
tarz, na ktćrym chowano nowe• cjentek d•1ra Biło!:irana zmarło Obecnie bohate.:- tego procesu 
rodków. Przeprowadzono wów stanął przed Sądem Apelacyj• 

- Pytanie. A na samym wie= 
rzchu spotkałem - tygrysa. * „„ 

czas drobiazgowe dochodzenia, ™ zcmJN nym w Lublinie. Akt oskarŻe• 
. · które ujawniły niebywale .i nia poza wyżej wspomnianymi 

wstrząsające szczegóły „prah faktami zarzucał mu jeszcze, że 
- Kłamiesz! - zdenerwou•ał 

się pan Sitko. - Sk<Jd w na= 
szych górach tygrys? Tam w o= 
góle nie ma dzikich zwierz?'! 
Może kiedyś były, ale teraz ich 
nie mal . 

- Ja nie mówię o terazl .l\1ó:1 
ivię o zeszlym roku! 

- Za co mi ~ię należało ·w gę= 
bę? - żalił się na rozprawi:! 
pan Dawidowicz. - Za prawdo 
mówność? Przecież ja naprawdę 
spotkałem na Giewoncie Salom·.J 
na Tygrysa. 

tyk" dokonywanych w klinice. w jego klinice podało się zahie• 
Okazało się, Że leczyły się w ,.,,;"'J!Yf:. g-owi spędzania płodu 17 kobiet. 
ni~j rzekomo na oddziale <;hi rur '"'~ \i- • ~, S~d Apelacyjny skazał d~ra Bi• 
gicznym kobiety, które po-::ld - iobrana nci 2 lata więzienia, 
wano niebezpiecznemu i nieck· · nniejszając mu karę na mocy 

S<Jd skazał 
rlni aresztu. 

wolone'mu ·zabiegowi spędzan ~rnestii na półtora roku Ponad 
pana Sitko na JO płodu. Płody zaś pochodzące : ) pozbawił, go prawa praktvki 

poronienia kraiano iakobv dl;i , r'r::ecia'! 3 lat. 



Nr:ios. 

Wesoł, 
Kącik 

Pocałunek 
Pocałunek to największa osło* 

da iycia - powiedział mi pe• 
wien człowiek zakochany. -
Kiedy zacznę całować narzeczo
ną nigdy nie mam dosyć. A wi; 
dzimy się tak rzadko. Wszyst
kiego dwa razy na . tydzień i 
wszystkiego po dwie trzy godzi
ny„. 
Człowiek zakochany west• 

chnął ciężko i pożegnał się ze 
mną. 

Str. 3. 

Represje władz · lrancuskich socjalistów 
oelem prz~wrócenia wewnęta-znej d,-so~plin~ paPl~JneJ 

PARYŻ. Władze naczelne 
partii socjalistyc:r.nej' która . obe 
cnie osłabiona jest dość poważ 
nie wewnętnnie nie tyle wsku? 
tek upadku gabinetu Bluma, i• 

le wskutek tego, .Ze gabinet ten wiły. pnedsitw%iflt energiczne 
spotkał się z wielką falą strajko kroki celem pnywr6cenia wew 
wą, której nie zdołał opanować, nętrznej dyscypliny partyjnej. 
i z brakiem dyscypliny wew~ Og6lno państwowa ko~:t: 
nątrz kadr ·partyjnych, postano partii, która ma za uda.nie 

twianie ·konfliktów wewnc.trz,.. 

keje wska%Uje. ii partia socjali111 
styczna zońentowała sic jak da 
lece brik dyscypliny wewnętr:. 
nej i jedności partyj~j przyczy 
nił sit <fu załamania sic ostat
nich ntdów frontu ludowego 
pod kierownictwem .socjalistyc: 
nym. 

· nych. powzięła uchwałę, zawie
szajtą na dwa Jata o§miu Pf3e 
w6dców lewego skrzydła par-
tii :; p. Marceau Pivertem na cie Zb • • An 

1 
.. 

ł 1e. w pr~~ach P~~o:nma ia. ro1e111 111 
kichkołwiek ~b1tni~Jszy~h sta WASZ\TNGTON. „New 
nowisk pariyJnycb:- · y 1: T' o d · .t d Sankcja ta, :będąca konsek„ .or... tmes onos1, ;:;e z a: 

Po miesiącu spotkałem go zno 
wu. Z oczu biła mu radość i 
szczęście. I 

ejł akcji Marceau Piverta nu:in. kół ]otniczyc!i w -W: a.szyn 
w~n . kr . 11.:e p g!onie W. Brytania będ%le tTlO
na. t~en~e 0 ęgu wte~ g~ a głaz łatwością znaleit w St. Zje 
ryu., k~ra .„Prz:ydczy~~nia dnoc:onych „dostateczną ifość„ 
:znaaneJ nu„rze o ~ 1 •• - tn: h h · · 1 "Ó • - Wie pan? Ożeniłem sięl - 1. 

zawołał na przywitanie. - Mal• t 

żeństwo to doskonała rzecz 1 Ca• ! 
ły dzień jesteśmy razem! Przy ; 
każdej okazji się całujemy. Na ~ 
przykład kiedy piszę list, żona ;, 
stoi przy mnie. Umówiliśmy się, ' 
ie przez całe życie, kiedykol
wiek będę pisał, pocałujemy się . 
za każdym razem, kiedy zacznę : 
pisać od nowego wiersza. \ 

Po tygodniu dostałem od za~ · 

strajków, moie spowodować po po e nyc JeJ samo 0 11 w W~ 
ważniejsze oddiwitki w ·łonie skowy~ 
stronnictwa, ponieważ Marceau Bez wzgl~du na Jicine zatn&
Pivert re~rezentuje bard:o poi wienia, dokonane w amerykań
wainy odłam parlii o dużej si• skieh zakładach lotniaych, ~ 
le dyllam.łc:mej. nica moiliwoścj. wytw6rc:iycb 

Fakt, że naaelne wła<he par tych zakładów jest jencie date-
tyjne zdecydowały sit na te san ka do osiągnięcia. _ . 

· Straikuiacir -ra<Biil do PllCJ 
kochanego człowieka liścik. 

„Szanowny ,,,,.-- .a. . - • · • - 
Paniel 
Prosimy 
dziś 
na obiad. 
Czekamy". ·-· -·· „ . . ~- ~ 
Byłem wznm~ony miłością 

tych dwojga młodych. Każde 
słowo zaczynali od nowego 
wie~ia, żeby się więcej razy po 
całować. 
Pocałowali się ai siedem ra• 

tyl 
Minęły my miesitce. Znów 

dostałem liścik. ' 
Szanowny Panie 1 

Prosimy dziś na obiad. 
Czekamy". 
Po dwóch kwartałach liścik 

wyglądał tak. 
„Szanowny Panie 1 
Prosimy dziś na obiad. Cze• 

bmy". 
A po roku: 
"Szanowny Panie. Prosimy 

dziś na -obiad. Czekamy". 
Później już: w ogóle nie pny• 

syłali mi liścików. Zapraszali 
mnie na obiad tylko tdefonicz• 
nie. ~ 

Nal)oleon Sądek. 

RA ·o I O 
,,IS „Kiedy ranne„ 6.20 Gimnasty• 

ka. 6.40 Muzy~a (płyty). 7.00 D:z:ien• 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8~-11.57 Pnerwa. 11.57 Sygnał c:z:a 
su. 12.03 Audycja południowa. B.00 
- 15.30 Przerwa. 15.30 „Ziemia po 
której stąpał Zbawiciel" - audycja 
dla dzieci starszych. 16.00 Rcnmowa 
z chorymi. 16.15 „W drodze na Gol• 
gotę" - pieśni wielkopostne. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 „U stóp 
Krzyża" - audycja literacka. 17.25 
Stabat Mater - : t'ltorium. 18.00 Pu: 

' gląd wydawnictw. 18.1(1 Gra kwartet. 
18.40 Program na jutro. 18.45 Audy• 
cja dla wsi. 19.00 „Odpust Jcrozolim• 
ski transmisja z Rychtala. 19.50 Sie• 
dcm słów Jezusa Chrystusa. 20.45 
Dziennik wiec:i:orny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 „Historia o Męce Mi• 
lego Pana Jezu Krysta" - słuchowi• 
sko. 21.30 Koncert symfoniczny. 22.35 
Motety (XVI w.) w wyk. Lwowskiego 
chóru solistów. 22.55-23.00 Ostatnie 
wiadomości. 

WARSZAWA II. (Mokot6vr) 
13.00 Muzyka populama (płyty) 

14.00 Parę -informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.15 Płyty. 15.00 Reportaż . 
15.15 Muzyka. 16.15-18.00 Przerwa. 
18.00 Mistyka w mu:i:ycc poromantyc= 
nej . 19.05 Recital fortepianowy. 19.55 
Życie kulturalne stolicy. 20.00-22.00 
Przerwa. 22 .00 „Godzina samotności" . 
22.15 Fragmenty z dran,atu mm:yczne• 
go „Parsifal". 23.15- 24.00 Utwotv 
Schumanna. · 

~atastro.fa samolotu 
RZYM. W pobli żu Vercelli 

z nieznanych powodów =wć: lił 
się na ziemię samolot wojsko,":y. 

Trzech ludzi załogi poniosło 
śmierć na miejscu, a czwarty jest 
cięż.ko ranny. 

mimo oporu ze stronr kolettw 
PAR'Yż. F~ samochodo• cy. 

wa Peggeot podaje, ii w śrcd~ l?o pr:em6wieniach priedsfa, 
w godzinach popołudniowych w wicieli robotników, pragnt~ 
fabryce firmy w La Garenne w pracować oraz robotników, wy• 
departamencie Sekwany więk• powiadajicych się za strajkiem.. 
szość robotników ·~rła gru• postanowiono podj'lć prace Yt 
Pł· usilująct pr.z~kodzić w ~ra- Pełnym zakresie. 

Wpalazca sztuanego zlata 
Dunllcowskl opułcll a111e San Remo HABERBUSCH 

i SCHIELE% „ .„ I 
BERN. Prasa szwajcarska gd:ie .pr.zebywał .o.d dł~ińegó 

dohosi . z Rzymu, ie Dunikow111 c:usu 1 oddawał się swo1111 eU
ski, wynalazca sztucznego :ł°" perym.entom. • . , · 
ta, opu.ścił nagle San Relt\O-, . PttyC%yn4. W)'Jndu m_a ~ 

· zakaz włoskich władz celnydi _____ ._._ .... ____ ~--------~~~-========--~- importu . • u.r:.td:.eń instalac.,;-

E kip a har_cerzJ. latnik6w ~~~~E-~~~ 
Wobec te~ postanowiło tow. 

weźlilie udział w popisie na Wegrzecb r!~=~w:t\~yn:S:!':arr;1:~L1 
W dn. 20 b. m. wyleci z Pol111 cowych na Jamboree w Holan111 Z ramienia LOOP, kt6ra wy w Szwajcarii, dokąd ur~menia 

ski do B\ldapesztu harcerska re dii. datnie , prz.yczynia si~ do rcaliza te mają być przeniesione. 
prezentacyjna ekipa lotnicza, Polscy harcerze poleci na 4 cłi wyprawy, wyjeżdża p. Ta-1•-----------
która weźmie udział w uroczy• aparatach: 2 R\VD13, 1 RW8, deusz Stopczyński. W skład e• 
stościach 25•lccia skautingu wę- 1 RWD 10 {maszyna akroba• kipy wejdzie również p. Marian 
gicrskiegQ. cyjna) oraz iednym szybowcu Choromański, preies harcerskie 

W skład wyprawy, na której typu „Sokół". go koła polsko-węgierskiego, 
czele stoi szef głównej kwatery Program popisów przewiduie które jui od s::eregu lat prowa.
h.a.rcerskiej T adeus% Borowiecki prócz produkcji lotniczych rów dzi żywą działalność na t><>lu 
wchodzą uc:est.nky słynnych nież grupowe skoki na spado• zbliżenia młodzieży obu naro-
pokazów lotnic%ych i szybow111 chronach. dów. 

Groźna . banda wlamP1acz1 
osadzana na „vd1oczrnek11 w wlezieniu 

Na terenie Chorzowa graso• ku paserów. W wyniku ro%pra I miesięcy więzienia. Na pa$erOW 
wała w ubiegłym roku nie111 wy dwaj pierwsi skazani %osła ·nałożono kary areutu i gnyw1 
uchwytna szajka włamywaczy, li na 8 miesięcy, a Siedtke na 6 ny. 
na czele której stał tajemniczy 
osobnik, ukrywający się pod 
pseudonimem „Bolko". - Pod 
tym imieniem znany był rów
nież: swoim towarzyszom. 

Za niedozwolone zabiegi. 
skazanie alc•szerkl w CboJnlcacll 

Głosowanie · 
ankietowe 

W jutrzeJizym numerze I* 
damy dalsze wyniki głosowa• 
nia, które ma Ustalić 1'olejn~ 
nagród w nas:zej ankiecie p. t. 
„Co bym uohił. gdybym został 
ministrem". 

Dziś umienc:amy kolejny, 
kupon głosowania. 

JCUl»ON DO GŁOSOWANIA 

W anldede pt. „Co bym uobił, gdy 
bym został mhdstrem. posłem. Pfł.I 
zydentem miasta lub ballliema" 
za ujlcps:e odpowicdzl l&'Waiaa 

Nr. Nr. 

Bohaterski robotnik Sujka dokonała wielu wła 
mań w Chorzowie i okolicy. Ławę Sądu Okręgowego w wał tego rodzaju :z..bieg. W Toruniu nad brzegiem Wi 
W reiultacie energicznych do• Chojnicach zajęli: akuszerka Ro%prawa toczyła, się_ /riy sły, w pobliżu mostu Poniatow• 
chodzeń policyjnych udało się Marta Madziągowa, Mąńa Ry111 dnwiach umkni~ch. Są ska skiego bawiły sit dzieci. wśród 
bandę :dikwidować, lecz herszt bakówna, Maria Myszkowska i zał Madtlągową na 18 miesięcy których znajdował sit 4:-letni 
jej, nieuchwytny ,Bolko", poro Wojciech Kochański. Akt oskar więzienia, 100 d. 81'%Y'!l\f orai Romuald Gardzielewski. W pe
staje nadal na wolnoś.:i. ienia zarzuca Mad%i~gowej, ie utratę praw honorowych 1 oby• wne~· chwili chłopczyi wpadł da 

Wc:!:oraj :zasiedli ua ławie dwukrotnie i to u Marii Ryba• watelskich na 5 lat, Rybakówn~ Wis i nybki nurt neki po~ 
oskarżonych członkowie bandy k6wny i Marii Mys%kowskiej na 3 miesiące aresztu, Mys:kow wał tleck.O o 30 metrów od 
„Bolka": Jan Musik, Alojzy Do dokonała zabiegu spędzania pło ską na 4 miesiące ares:tu, umo- b~e_gu. 
nerski, Ernest Siedtke oraz kil• du, a Kochańskiemu, że finanso rzone pr:ze:z amnestie, a Kochań Na wszatfy przez d:ied 
--------=11111i•••"'"'"'""·„~------------- skicgo na 6 miesi~cy wię%ienia. krzyk nadbiegł robotnik Marian 

H I G I E łł A . J O Z D R O W I E Przy czym Rybakównie i Ko- Nawrocki, który widząc tonące 
- · · ch<i1iskiemu karę zawiesił. dziecko, wskoczył do Wisły i 2 

narażeniem własnego życia wp 
ratował je od ~icchybnei śmiw 

Wielu higienistów twierdzi, IOREBKACH (nowe opako• 
że jedynie mech3nicznie wyko- ·Fanie) DAJĄ TĘ GWARAN• 
n;me opakowanie proszków da" {,:JĘ. 
je gwarancję całkowitej higie• ' Dbaj~c więc o własne zdro• 
ny. wie. żądajcie pros:ków Z KO• 
MASZYNOWO - BEZ DO GUjTKIEM tylko w MECHA• 

. ' NI(l::ZNIE WYKONANYCH 
TYKU RĄK TOJlEBKACH, - gdyż dzit;ki 

wykonane pro~zki „Migreno, tern~ unikniecie nar;iżen ia zdro. ~ 
Nervosin" Z KOGUTKIEM W wia \ a przykre niesoodzianki. 

Słuszne prawo ci. Wezwana karetka PogotOI 
O . · · wia przewiozła uratowanegc:i 

M NTREAL. W proWlll..:Jt chłopca do upitala Miejskiego 
Alberta, wydano nowe prawo, M kre 
przewidujące kary identyczne % .'•n•a-•o--

111··-----lllllllms:ll 
karami za nieostrożną ja:dę, dla l 
tych automobilistów, którzy jei dzie wymienana hu względu 
dżąc po miastach obryzgują na to z jaką szybkościa auto je 
orzechooniów błotem. Kara ~ chało. 



Str. 4:. 
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.. . Nr. 101.' 

Pani Mannheim ~jęła rękę Elzy spojrzała jef 
~rosło w oczy. 

Elza nie wiedziała, jak teraz wybrnąć z sytuacjj• 
opuściła wzrok. Chwilę trwało milczenie, wydawał 
Io jej się, że za chwilę serce jej wyskoczy z piersi. 

Nagle puściła matka dłoń Elzy. Szybkim krokie..n 
udała się w stronę wyjścia. 

Ale Elza zagrodziła matce drogę, stanęła prz~· 
drzwiach, rozpostarła dłonie i niespokojnym gło
sem zapytała: 

- Mamo, dokąd idziesz? 

Pani Mannheim nabrała f)odejnenia wobec swej córki, ie 
Jkrywa przed nią jakąś tajemnicę, podejrzenia te w;:.rosły ie• 
;z:cz:c bardziej, gdy Elza Id.łc z matką do komórki zbladła 
i omal nic zemdlała. 

- Coś ty tam t.ikryła? - wzrok pani Mannl~im . 
stał się jeszcze bardziej surowy. 

- No, listy Artura ... 

Matka i córka spóglądały. na siebie tak, jak gdy„ 
by· były wrogami. 

Elza sapała; przestała płakać, ie; oczy wyrażały 
rozpacz. 

Matka zgrzytała zębami: - To nic, nic - mamo ... Tylko mi się w głowie 
łtochę zamącilo ... - b:zymała Elz.a mf·i.no dłoń swej 
matki i chwiejnym krokiem zbliżyła sie do d~·ml!. 
Próbowała panować nad sobą, usiadła na kr~eśle 

- Listy Artura ukryłaś w komórce? 
- Tak, nie tylko listy Artura, ale jeszcze ... Ma-. 

mo„ nie mogę ci tego wy'jawić, to moja tajemnica ... 
- drżała Elza i twarz jej nakryła się purpurą. -
~ud~ Hilda jest bardzo ciekawa, a to jest .moja ta• 

, - Co to "''szystko oznacza? - zapytała,-Elzo, 
powiedz mi, co to oznacza? 

- Dokąd chcesz p6jśc? - odrzekła Elza. 
i poczęła ocierać pot chusteczką. . 

- Nie, córeczko, jutż ty więcej nje pójdziesz do 
komórki ·- powiedziała pani Mannheim. - Jak wi
dać, od czasu, gdy ten szpieg ciebie związał... I kto 
wie, co .on z tobą uczynił, od tej pory jesteś dziw-

- Precz od drzwi? 
- Powiedz mamo, dokąd idziesz? ... W komórce 1emmca.... . · 

- Jaka to tajemnica? - zbliżyła się zaniepoko• 
jona pani Mannheim do Elzy. . 

nikogo nie- ma.„ Przysięgam - łkała Elza. 
- Puść mnie, odejdź stąd J 
- Ale mamo, mamo, zlituj się 1 

. nie zmęczona. Jeszcze dziś pomówię z rudą Hildą, 
· połóż się córeczko, połóż.„ Jesteś osłabiona.„. 
· - Mamo, przecież tam mamy nie tylko warzywa 
jest tam węgiel i kartofle, a czy sądzisz, że ruda Hil 
da jest aż tak uczciwa, że można iei to zaufać? 

.- .Nie mogę ci powiedzieć, mamo ... - brnęła 
Elza coraz dalej i niepokój jej wzmagał się. - Pew" 
na rzecż... Podarunek od Artura ... 

- Powiaqam ci po raz ostatni: pozwól mi wy~ć! 
· Pani Mannheim była wzburzona do tego stopnia, 

że córka jej przestraszyła się, odeszła od .drzwi, w 1 

oć:tach jej ukazały się łzy. 
- Matka . musi o wszystkim wiedzieć dokładnie 

- oczy pani Mannheim napełniły się złością. 
Matka chciała wyjść, ale po chwili wróciła sie 

- Nie pleć głupstw, dzieciaku. Pójdę ·wTaz z nią 
do tej komórki, kto tam okradnie!... Przecież nie u~ 

- Nie, nie mogę ci pov.·ied::ieć. 
· - Powiedz... · 

:__ Mamo, powiem ci .. , Nie teraz ... W przyszłym 
tygodniu - poczęła łkać Elza, nie mogąc dać .so" 

i zapyta: 
- Gdzie są klucze od drzwi? 
- Mamp! kryje kartofli za pazuchą„. . . 
- Daj klucze - rozka::ującym głosem powie" Elza · była zrozpaczona. Jak teraz uratować tego nie 

znajomego? Może opowiedzieć matce wszystko, z·•v 
ufać jej prawdę. Doszła do wniosku, Żf! nie ma in• 

·bie rady. · . 1 

- Elza, to wszystko buµzi we mnie niepokój; n!e J 

podoba mi się - poczęł.t groźnym tonem .mówić 
maka. - Elzo. ukrywasz coś przede mną, ukryw;!lszl' 

działa matka. 
- Nie mam ... nie mam ... - usiłowała jeszcze El~ 

za uratować sytuację, aczkolwiek miała klucze u sie
bie · w· kieszeni. 

nego wyjścia. · 
Alei nie! Jak potrafi opowiedzieć matce o wszyst• 

kim co uczyniła? Nie, to nie ma sensu. I tak ·nie po• 
może. Matka nie zrozumie jej. 

kogoś. Powied::, · kto tam iest? , •.· 
CMM ;aap &tiW5* a - Daj klucze.. 

- Zgubiłam je. 
·cóż więc ma. począć? Gdy ruda Hilda .wejdzie · 

do komórki, zaraz zobaczy tego niezna1omego, 
i wszystko wyda się. 

A może oowiedzieć matce, Że chce sama chodzić 
do komórki, że !)ie chce, by matka wydawała pienią 
·die na pomoc. To może wzbudzic podejrzenie. 
Matka zwróci ·uwagę na jej upór, zrozumie, Że ko• 
goś tam ukryła. 

- Elzo, powiadam ci, ze igrasz z ogniem. rraT 
klucze. 

- Mamo, zlituj się nade mną - zasłoniła Elza 
twarz i poczęła płakać. 

- Matka, sapiąc z gniewu i wzburzenia, chwilę 
milczała i spoglądała na płaczącą córkę. Po tym z 
błyskawicz~ą szybkością wsunęła dłoń do kieszeni 
fartucha Elzy i wyjęła stamtąd klucze. 

Nie miała jednak innej rady. Oświadczyła matce, 
że nie życzy sobie, by najmowała obcą osobę, że 

· sama da sobie radę, jak dotąd. 

Otworzyła drzwi i szybko wyszła. 
Elza biegła wślad za nią, płacząc. 
- Mamo, co się dzieje, sama stąpasz na aóTf Ma" 

mo, pomyśl, co czynisz! Matka spojrzała na nią badawczym wzrokiem. 
Ale pani Mannheim me zwracała iuż uwagi na 

swą córke. 
Ha, co się stało? 

- Nic. Po prostu, ukryłam tam co<; - odrzekła 
Elza i opuściła wzrok. „ ' (Dalszy ciąg jutro). 

IW •z *F*MFW" Z 

eeeeeeeee9eee~eeeee~~eemte8ee8tH,ee iłem go i oświadc::ylem, że po~ · sz~:. Passini był 1uz teraz Zdarza się bardzo często że ·1 I t,iada1nv pn.eciwko niemu r::e~ I ::d v;.;tniały na wszystko. Zda# ludzie grają doskonale role' do 
'. ajemnice szpiegostw_a . . .... CZO":e ~o~vody ... S~ei~Ic:. uśm~e ~ •ał ~obie Spraw~, it; tak s~y~· których ich się zmusza. Pa~sini 

.... chn'.lł się .1 o_dparł, .=e 1esh bę<Ją k? nte . W):'dost~me się z. w1~:1e wchodząc w trans roli, do kt61 
e istmaly Jak1ekolw1ek poszlak; ma, w Jakim więc celu miał 1esz rej grania był zmuszony, odno-

1 
W S I• d I ac h s z· :Dl n łi a z· u : I~ przeciwko niemu, stwierdzają- c~e znosić katusze. Obecność sił wrażenie, Że mówi prawdę, 

li i . ce, że zajmował się · szpiega- Redła w gabinede- sędziego śled że istotnie poleci! Steiglerowi . 
stwem, wówczas je_st gotów czego przyjął jako jawną groź, wykraść dokumenty z minister" 

Sensacyjna afera pułkownika , Redia strzelić sobie kulę w głowę„· bę, a oczy Redła dobitnie mó· stwa spraw wojskowych i szła• • 
Powiem panu otwarcie, panie ,v.iły'; że c:z:ega go nowe pasmo bu generalnego. · 

~~eeeMee~eee~eeeeeeeeeeeee~, pułkowniku, mam wrażenie, ii nieludzkich cierpieńi jeśli bę• - Ale przecież widzę pana 
. , . al . . p d ten Passini wciąg'a w aferę cal• dzi st.awiał opó~'. Pqy tym ::;da po raz pierwszy w z'yci·u1. _ za 

Redl wymusił od Passiniego \)Odp!. 
sanie protokółu, w którym było" za, 
znaczone, że Steigler, oficer pracujący 
w ministerstwie spraw wojskowycn , 
wykradł na polecenie Passiniego pła• 

.ny. nowego typu armat. 
4:8. 

Redl od dawna żywił głębo• 
ką nienawiść do Steiglera. Nie• 
nawiść ta miała źródło w tym, 
że Steigler, który był homose
ksualistą, podobnie jak Redl, 
odbił mu jedną z jego „kocha• 
nek"· .. \'X'lydarzyło się to wpra 
wdzie przed ·kilkoma laty, ale 
Redl poprzysiągł mu zemstę i 
obecnie miał okazję do wprowa 
dzenia w czyn swoich mściwy~ 
zamiarów. 
Wiadomość, Że Redl wykrył 

szpiegów, którzy wykradli z 
.ministe'rstwa spraw wojsko• 
wych plany nowego typu· annat 
- 'vywołała olbrzymie poru~ 
szenie w kołach wojskowych. 
Powszechne zdumienie wywar• 
ła ta okoliczność, że sprawcą 
kradzieży był Steigler, który U• 

chodził za spokojnego, solidne 
go człowieka, ciesz~cego się 
wielkim ::auf aniem swoich 
zwierzchników. 

I znów Red1 otrzymał odzna 
czenia od cesarza, znów mini• 
ster spraw wojskowych prze• 
słał na jego ręce dziękczynny 
list pełen uznania za jego ,gor• 
liwą działalność dla dobra oj• 
czyzny", i znów powszechnie 
podziwi:mo „genialne zdolnoś• 
ci" Redia, który potr~fił wy$ 
kryć nawet najbarc!ziej zakon

rycznie wypiei s1ę wmy . . o • ł b „ 
ł h . ki em niewinnego. człowieka. -:-- wa so ie sprawę, Że nie wytrzy wołał z rozpaczą Steigler. -

c=as pierwszego przes UC anta U · Ś k . k' d d 
sęd=iego śledczego oświadczył, Steigler mówił z taką pewno • ma atuszy, Ja ·te za a zą mu Dlaczego chce mnie pan wciąg• · 
. . p . . . · cią o swej niewinności, że trud• w „tamtym" pokoju„ i już na nąć w swoją aferę, czy ktoś pa• 
ze me zna assmiego, ze go mg• no uwierzfeł, aby. hył wmiesza• wspomnienie o nich · przechodzi na przekupił? 
dy nie widział i że w ogóle nie d ł d 1 p 

. .1 al a:f ny w tę a erę. Poza tym ośwfa y mu reszcze po cie e. osła• Redl szepnął cos· Kuncowt' do ma me wspo nego z tą c ą · e• ił · · 
rą. czeniem Passiniego nie mamy .now więc trzymać się tego, co ucha i sędzia śledczy zawołał: 

_ Proszę. _ rzekł Steigler przeciwko niemu' żadnych do• nakazał mu Redl i w dalszym _ Nie ma pan prawa stawiać 
- sprowadźcie panowie tutaj wodów. Zobaczymy jaki wynik ciągu „sypać" Steiglera. podobnych pytań· Jest to nie• 1 

tego łotra i niech mi on powie da konfrontacja, jak zachowa · 'Zara:: -t11ż wprowadzono do słychane I Co może pan od po" 
w oczy, czy mnie widz!ał, czy się Steigler„. pokoju St.eiglera. Był on blady wiedzieć na kategoryczne o• 
ro.zmawiałem z. nim kiedyś, c.zy Gdyby _Kunc uważniej ' pr~yj i zdenerwowany .... -. Ujr.za~szy świadczenie oskarżonego Passi• 
mnie w ogóle zna! rzał się twarzy Redia, zauwazył \Yłocha, obrzucił go spo1rze• niego? 

Sędzia śledczy postanowił U• by, że maluje się na niej pewien mem ·,pełnym pogardy i rzekł - Co mogę odpowiedzieć?! 
rządzić konfrontację między· o" niepokój.- ~e~l _wachlował się stanowcz~-~ tone:m: · '. . . zawołał Stegler głosem peł• 
bu oskarżonymi. Redl dowie- chusteczką i c:;>swiadczył: \ . '"'"": . <?sw1a~k~am ~atego~yc~• ltJym rozpa~zy ~ .l'.fogę tylko 
<lziawszy się o tym, zakomuni.o - Jak tuta) . gorącol nt~; ze P<? r~z p1erws~y:w zycm oświadczy:, że Włoch ten jest 
kowal sędziemu śledczemu, że - Gorąco? - zdziwił się widzę. tego 1egomośqa. łot!'.'em i że gdybym miał przy 
chciałby być obecny podczas Kunc, któremu wcale nie· było - C:ry zna ·pan tego pana? &obie rewolwer, to położyłbym 
spotkania między Steiglerem a gorąco. - Otwąr:;ę więc okno. -:- zapytał Kunc ' fassinieg~.. go trupem na miejscu! 
Passinim. . - . Nie, dziękuję, nie potr.ze• -:- · Tak... . - . odparł . r-i.(ho - Mimo to, że oskarżony 
. -: ~~h. z najw~~kszą · .prz_Y• ha ... - wtrącił ~edl. . W:~och,' _opusztza1ąc _gł<?-:~ę. ' Passini powiedział panu p~aw• 
Jemnosc1ą, - odparł sędzia sle' Tymczasem zandarm1 wpro~ - :t>s1e, · z.n~sz ~-ni~? - ze~· clę w oczy, pan w dalszym ciągu 
dczy, starając się być możliwif! wadzili do pokoju Pas:siniego., ~vał_' SJę. ~ pt,i.e1S<:a ~~e1gler, zaw wypiera się winy? - zapytał 
najuprzejmiejszy wobec cz.łowie Jak tylko ujrzał Redia, . przy• · ska1ą.c ,p1ę~c:1·. '"'- ~m1eąz tak be:; Kunc - Sądzimy, że teraz po• 
ka, który cieszył się względami pomniał sobie o ran~ch na ·swo ezelnte ~~r.>:;ać m• -w. qczyl winien pan się już przyznać. bo 
najwyższych czynników· im ciele, które jeśzcze- obecnie • Redl' r.1edział' spokojni'e, nie żadne usprawiedliwianie się pa 

Oznaczonego dnia i óznaczo• d.;iwały mu się we zria:ki. A gd\• spuszcz""..ijąc przenikliwego · spoj nu nie pomoże. A więc pan przy · 
nej godzinie Redl zjawił się w skarżył się przed sędzją śleQ.• rzenia ~ twarzy Włocha,' Zda• znaje się? 
kancelarii sędziego śledczego. czym, że go bito, Kunc gniew• wało się, że chce go· hipru::>tyzo• Steigler nie odpowiedział. Je 

Do chwili wprowadz-enia o~ nie odpowiedział: ;,Znamy już wać„ że chce ·g'o ·wizrokiem zmu• go wzrok padł na Redła i ich 
skarżonych - sędzia śledczy, wasze kawały: ludzie pańskieg-o ' śió do· mówienia, tego, .co miał spojrzenia skrzyżowały się„. 
Kunc zabawiał swego dostojne pokroju zawsz-e się skarżą; że nt..&. m,yśli. „ . . . . Steigler przypomniał sobie o 
go gościa rozmową. Między in- biciem wymuszono od nich z,e• ·-· A Włech, .. czuj.<}c na sobie czymś i rzekł do Redła: 
nymi poinformował go o zacho znania„ Ale mnie pan nie oszu• 15roiny wzrok· Redła, · powtarzał' - Teraz już rozumiem.„ Pa, 
"".'aniu się Steiglera .podczas ka".. . r w · kóJko: · : :·. · · , . n'u 1?13-m .to wszy.stko _do za• 
pierwszego przesłuchama. U 1rzawszy · Redla . w pokoJv.t - Tak, znam pana, nazywa wdz1ęczema.„ Panu, pame puł• 

- Odczytałem mu protokół , wojskowego s~dziego śledcz·e• się pan Steigler, kazałem .panu kowniku„. 
podpisany przez Passiniego - go . Pas.sini zrozumiał, że , ską:rgi wykraść rozmaite ' dokumenty z (Dalszy cią.g iutro ). 

spirowanego szpiega„. 
Aresztowany Steigler 

opowiadał Kunc - i jednocześ nie odniosą żadnego skutk
1
u, a ministerstwa spraw wojsko$ = www ,.. w ""*' -- ,.. 

nie patrzałam na jego twarz. cofnięcie ·poprzednich ze·p· ań. wych · i ~ · g€!neralnego sztabu. O D J O G R O S Z Y 
Steigler zerwał się z miejsca i pod którymi się podpisał . ' ga Czy nie parnię.ta ·pan, ile pienię] d . . ł t Io 
krzyknął: „Panie majorze, to binecie Redła, po~iągnie z so• dzy . odebrał · pan · u '. mnie?„. Pro ~;~~-a 1p{ir,siB\"'a:ftYtAX \la~s~al; 

katego b~czelne kłamstwol" U spoko" h_ł nowe paslD:o . cierpień i tu sz~ sobie: to„ prw.pomnieć.~ .. kow~" 104. 
1 

. ' 



24 .1.odzi:ny. trw·a11 rz. 
Kobiecy raj na··. ziemi· · ~ 'lllezw~kle ultJ~at.-m • Mądre i urocze 
~ładczyni·e .-•. Wle_l_ka obława n.-... m11żczyznl • K~biecy ko.misarz 

·. ~olicji • :Uratowany. honor .- kobiet · 
:w am~ łstnlefe peW°t?e· -~u.boikotujed~. ~.icie n~ oka;1rocze, ie 23-letn~ „bul'Jnistrz'".\ licji„ zrobiły swoje. Na :r.oo_o· rał9waiiy. IfoskonaJe si;l'a'W'Oif 

nuasto, .w ktorym. k<?b1ety w etą z~ do wyka%a!11a, ze P?St~damy Mary B~~~and 1 .. 25•letni _komi• zatny_nianych,: 2.9.99 przyrzekło- wały rządy i zdawało, sił. ie ich f1 całe1 ~oby ~terzyły w~adzę: wtę~zą ~artos~. Poz~ok1e na!ll sarz policJt , Marion Evans , mo wstąpić w związki · małżeńskie. ·triumf będzie całkowity. Ale los 
en kobiecy raJ na z1em1 no~? w aą8\! Jednego dnia ~ąd:1~ ~~ stan~ć. do konkursu .Pi~~no- Przed. zwolnienięm zatrzymani w ostatniej nie~al. chwili spłatał 

r0?~tyh)n~ I ~azwę '4~j}f AAurotą : z .. ~o~zą!~u męzcz~znt ~c1. Kobiety Aurory: wie?z1.ał.y stanęli. p1zed obliczem pięknego im figla. W gmachu prezydium 
~ en . 1 ~zr w stanie „ v ~ory s~.eli się z_, te~o pro1ek~ _dl~czego . dwa na1wybitn1e1• „burmistrza",, który podarował policji wybuchł ·n.agit poiar. Po-!· 
~d Ji~zSyzru h ~t;trdory U• tu, ~asdtęJ.>n~e mru_czeh pod rio11 _sze stanoWiska w mieście powie im bomb9nierki,'kapelusze, kra• licjantki ogarnęła panika ·wybie. 

o z w. ta~c Je noezo• s~m o z1~ych _pomy~ł'!-c!i· _ko~ 17yć .~ • urocz~ .dżi~czętom„ waty i td. · . gły na uliceo i zaczęły Wi.Ywać po 
nrch za .n1e\>rz~1edna?y~h wro• btet, ~„~ konc_u pozwolili. tm, .o• rown1ez 1 młodziency Aurory, . H~nor kobiet Aurory był U•' mocy.„ męiczyzn. . 
gow kobiet 1 ~ie ~hc1eh. ws~ę· czywt.~c1e dla za~ rządzi~ .!11•a• którzy be:cz:ynnie włóczyli się · · · 
pować w związki małuńskie. ~m 1 przekazali na dzten 29 po ulicach wkrótce mieli moi
~erykańskie organizacje ko• marc;a władzę w ~ce kobiet, bę ność o ~ się przekonać. 
b1ece szukały sposobu mlUSZe• dąc przekonani, ie kobiety po• · 
nia młodzieńców z Aurory do rządnie się skompromitują.„ · O ·godzinie 11 rano unącłzo• 
w~tępowania .w. zwi~z!<l małie~- Stało si,t jednak inaczej. 29 no'!' mieście wi~l~ą o~ławę na.,. 
skie. Młodz1ency ci Jednak me marca ·o godzinie · 8 rano wylc- męzczyzn. . Polu:1antki za~y· 
wstępow~, za~oiyli ,,antykobie gły na ulice pqlicjantki, objeły mywa!y kazd~g? prz~9ła~cic· 
ce kluby , gdzie dodawano sła• służbę na skrzyżowaniach ulic, la pł~ brzy?kieJ, pyta1ąc się go, 
bym bodźca do. walki z płcią pię urocze ,,listonosze" dzwoniły do cz.y )est ~onaty.. Gdy odpo• 
kną. mieszkań, wręczając pocztę, a na wiedz brzmiał~ twierdząco, posy 

28 marca bieiącego roku ko• przestronych schodach i w szero łano go do ra1u. a gdy przeczą• 
biety Aurory wys1lc>.sowały · do kich korytarzach magistratu roz co, .Pa~owano go do samoc?odu 
swych męs~cich współobywateli legały się wyłącznie głosy kobie policyJnego, który ?d~oz1ł ;a• 
niezwykłe dtimatum: „Gdy je• ce. Okazało się, ie kobiety Au ~ymanych do kom1sanatu P°" 
steście z na.; niezadowoleni, gdy rory są nie tylko mądre, ale i u• liCJt. 

W godzinach popołudnio• 
wych, zatrzymani stanęli prżed 
obliczem „komisarza policji", 
która wygłosiła przemówienie, 
przypominające hymn pochwali 
ny na cześć kobiet, a następnie 
postawiła im warunek: muszą 
przyne~, ie w ciągu pół ro~u o• 
zetną się, albo powędru1ą .·na 
dwa tygodnie do więzienia. 
W ązięk i uroda ,..komisarza po• Bogato iluminowany słynny ratusz włedelaskł. 

- ~ 

P 'd ,. 'd (.l. .WQJnY ... rozwo · 
ialto epilog· 'głośnego skandalu · małżeńskiego„ 

... Sąd ·w \rict;l'ta w. stanie 'Kantotn:Ymala Wiadomość, ze jej 
sas rozpatrywał niezwykłą na-. mąż„ .który udał się w podróż 

Trzef ieglarze toruńscy, bracia Edmund, Leonard i Feliks Ru• wet. jak na. stosunki amerykań. · samochodem w sprawach han• 
pińscy wyjeżdżaj, w podr6ż naokoło świata na.jachcie włas· skie sprawę' rozwodową. . dlowych, zginął podczas kata-

nej konstrukcji. . Przed kilkoma laty miesikan strofy samochodowej. Po ro-
~jł(:ie przedstawia właśnie ten jacht; ~iłcy w podr6!.. ka Vichity, pani Henrickson,' ku paci Henrickson po raz dru 

POświecil·a ·żrcie' dlil kr 
żnrrm srmbolem patriotrzmu .chińskiego iest ·2J·letnia 

• 

OUny walczące tak rozpaą" 
li.wie o utrzymanie swej ni~ 
ległości, posiadają · ~miei swe 
bohaterskie kobiety, które u bo
ku mężczyz walczą z najeźdźcą. 

ledną ~ tych kobiet jest 23-
etnia Yao Jin Fen, którą popu• 

lamie l)azywa się „chińskł Jo• 
.ann4 d'Arc". 

Po 1'a% pierwszy panna Yao 
wystąpiła na widownię w roku 
1931, poczas zajmowania przez 
Japończyków Mandżurii. Pew• 
nego dnia na wschód od Muk;. 
denu Chińczycy niespodziewa
nie przystąpili do natarcia, o• 
strzeliwując gwałtownie pozy• 
oj~ Japońskie. Japończycy odpo 
wiedzieli strzałami; wywiązała 
się bitwa. która trwała 24 go• 
dziny. Podczas fych 24 godzin 
500 ochotników chińskich zachę 
::anych do boju przez 16•letnią 
rtudentkę Y ao, stawiało zadęty 
opór przeważającej sile nieprzy$ 
jaciela. 

W początkach 1932 roku zna• 
lazła się ona w szeregach 19-ej 
mnii, broniącej Szanghaju. Ge
nerał Weng, Słynny obrońca 
fortów W oo Sung powierzył jej 
kierownictwo „wydziału propa• 
gandy na froncie". 

Po zaijęciu Mandżurii · pil'ZeZ 
Japończyków wojna w zasadzie 
skończyła się ale ośrodki nie• 
pokoju w Mand:i.1irii nie _WY.Ila.i 

:vao·Jin·Fen, m.alka dwojga dzieci 1
· • • 

sły. Yao spośr6d studentówfmęiem i obejmuje kierownictwo~ mu1e nowe ocmtrary'Tprzygoto• 
tworzy oddziały milicji i docie• milicji kobiecej. Ale pełna ener• witje powstanie chłopskie. 
ra do Peiping. Pragnie ze swy• gii Yao nie zadowoliła się tylko Yao Jin Fen przypominająca 
mi ludźmi dotiz~ć do Włady• tą pracą. Wzięła na swe barki w mundurze wojskowym do złu 
wostoku, aby tam erganizować jeszcze inne obowiązki. Do- dzenia młodzieńca, jest żywym 
opór przeciw najeźdcy. Nie szedłszy do wniosku„ że •obecna symbol~ ipatńotyzmu chiń
otrzymuje jednak paszportów ·i wojna potrwa jesrcze długo, for skiego. 
w~zyscy ochótnicy',· prócz Yao --------------------1!!11-m!lmlm 
wracają do pi_eleszy domowych." 

Ona zaś zna:larla nowe pole 
działania w organizacji mającej 
na celu nieść poinoc ludności 
cywilnej Mandżurii. Y ao ohjeż• 
dża trzy zdobyte prowincje, w 
ktorych panuje głód i rozdziela 
środki iywności. Ale to jej nie 
wystarcza, marzy o bardziej nie 
bezpiecznych czynach. I wres'!• 
cie maizenie to ziściło się. Po• 
wierzono jej wręćzyć 4000 dofa• 
rów powstańcom w Mukde'nie · 
otoczonym ze wszystkich stron 
przez niepnyjaciela. Yao podję• 
la się tej misji i wywiązała się 
znakomicie. I 

Po tym niebezpiecznym wy• 
czynie odczuła. potrzebę spokoj• 
ne.go trybu Życia. Porzuciła strój 
męski, zapuszcza długie włosy, 
wychodzi za mąż i wkrótce jes' 
matką ·dwojga dzieci. · Ale jak · ·•.• t:.-t· 
tylko :mów wybuchł.a wojna z )uż · obecnie Kielce przygotowujtJ: się dó godnego uczczenia 
Japończykami, mąż jej udał się 

1

. 25·lecia bohaterskiego· czynu Legionów Polskich. Jednym z 
na front, a Yao pozostawia dzie• fragmentów uroczystości, związanych- z 25•ą rocznica :vkrocze• 
ci pod opieką teściowej, nakła• u.ia I Kadrowei do Kielc, będzie od::iłonięcie pomnika Legio• 
da mundur wojsko~, i:usza.· za nów P_olskich,. dłuta prof. Raszki z Krakowa. . 

- - ' - ... - •, ł .... ·- '. .. 

gi wyszła za mąż za ~ 
kupca Lowdena. 

Przed kilkoma tygodniami ~ 
Lowden dowiedziała si~, u 
wiadomość, jakoby jej pierw
szy mąż zginął podczas kata
strofy samochodowej, nie od
powiada prawdzie i rzeczywiś
cie w kilka dni później do Vi
chity przybył Henrickson, kt6-
ry cieszył się doskonałym· zdro 
wiem. Oświadczył ie nie wie. 
kto podał wiadomość ~ jego 
śmierci, ale nie wyjaśnił · dlaae
go w ciągu kilku lat nie · dawał 
o sobie znaku iycia. Jego prz1. 
jaciele przypuszczają, Że wsku
tek złego pożycia małieńskiego 
sam rozpowszechnił _tę wiado
mość, aby przez kilka lat mieć 
spokój. 
Władze równiei dowiedziały 

się o tej cciłej sprawie i pocią• 
gnęły panią Henrickson,..Low" 
den do odpowiedzialności sądo 
wej za bigamię, jomimo ~e wy" 
szła ona za 111ąi po raz. drugi, b~ 
dąc przekonana, Że jej l?ierwszy 
mąż nie Żyje. Na rozprawie są 
dowej sędzia chciał · w 
jakiś sposób roziąnt ło 
zawiłe zagadnienie. 
Nie mogąc jednak znale:!c wyj• 

I ścia z tej niecodziennej sytuacji, 
zapytał obu małżonków, który 

, z nich pragnie zatrzymać panią 
Henrickson.-Lowden Poniewa.l 
żaden z nieh nie od.powiadał na 
to pytanie, sędzia uznał ze,żaden 
z nich nic chce z nią współżyć i 
polecił pani Henrickson•Lowden 
rozwieść się z obu mężami. Je
szcze tego samego dnia odbył 
się ten podwójny rozwód. 

Dyplomaci i banki~rzv 
Jeden .z polityków francu• 

skich, obserwując przebieg kry· 
zysu rządowego w związku z po 
lityką Rzeszy, rzekł: 

- Dyplomaci postępują jak 
bankier::.y, wystawiaiąc weksle·! 
na armat)'. 
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owe_ życie~ "z f ~łszywym· paszpo.rtem Z1b6istwo na drodze 
Mieszkaniec kolonii Borkuny, 

w pow. wileńsko-trockim Anto" 
ni Orszewski podczas powrotu 
z ta.-gu tak został pobity pr:ez 
swoich sąsiadów na .drodze, że 
wkrótce zmarł. Znanr· zło~ziei kradł _i został zdemaskowanr 

W dniu 23 listopada u. r. 
zgłosił się do Wydziału Ewi• 

.;;_ dencji Lndnośći Zarządu Miej• 
skiego -m. st. Warszawy, jakiś 
osobnik, podający się za l'vfo 
chała Dominickiego, mieszkań• 
ca \Varszawy (Wiktorska 26), 
celem wyrobienia dowodu oso• 
bis tego. · 

Złożył on wymagane doku• 
menty, iak metrykę urcdz.enia, 
dwie fotografie, z których jedną 
';><>Świadczoną przez rządcę do• 
mu nr. 26 przy ul. \'{l iktorskiej 
t t. p. 

Po odbiór dowodu miał zgło• 
sić się w oznaczonym terminie, 
nie zjawił ·się jedMk i Wydział 
przeczekawszy do drugiej poło• 
wy marca r. b. wvstosował 
wreszcie do Michała Dominiec• 
kiego wezwanie o odebranie za• 
tnówioneiso dowodu. 

W dniu 1 kwietnia zgłosił się 
w biura.eh .Wydziału Fwidencji 
Michał Dominiecki, który o• 
świadczvł, że dowodu osobiste• 
go wcal~ sobie nie wyrabiał i ni• 
ko~o do tych czynności nie U• 

poważniał. I 
Gdy .mu pokazano już goto• I 

wv dowód, Dominie::ki przy• 
znał, że personalia jego są zgo• 
dne z rzeczywistością, natomiast 
fotografia na dowodzie przed• 

rozpoznał na fotografii groźnego miało mu ułatwić dalsze prze• 
opryszka i złodzieja, Kazimie• stępstwa i zapewnić bezkarność. 
rza Grytę, karanego wielokro• W sżystko już było na jak naj 
tnie za kradzieże i rabunki'. · f epszei drodze, Gryta · zdołał 

Dalej mtalono, że dowód na przygotować odpowiednie .do' 
n~zwisko Dominieckiego wyra• kumenty i byłby otrzymał · do• 
b1ał Gryta i on to złożył po• wód, g.dyby nie złodziejski 
trzehne dokumenty, oraz foto• pech. 
~rafie. Na dwa dni przed terminem 

-Groźny przestępca zami.er:tał otrzymania dowodu, Gryta zo• 
w ten sposób przyoblec na się I stał przyła'Pany na krad::ieży, 
skórę uczciwego człowieka, co, aresztowany i osadzony w wię-

stawia innego, nieznanego mu , 
wcale osobi;iika. . . I \V związku z odbytym w Warszawie Kongresem Bezpieczeń• 

N z.tychm1ast zaw1adon11ono stwa Pracy, został otwarty nowy autonomiczny dział Muzeum 
P?licję, ~t'{>ra z~ ięła się .rner~icz~ I Techn~ki i P~z~mysłu p. t. „W zorcownia urządzeń ochron• 
nie wysw1e~lemem t~1emmczeJ nych i poraonia bezpieczeństw a pracy". Otwarcia dokonał p. 
sprawy. Jeden z wywiadowców minister Opieki Społecznej M. Kościałkowski. 

ieu na •~ p awa· z · dziej ka 
zakończył il sie VI. szpf łalu. ·1-areszrf e 

Dziś w godzinach rannych bieliznę i cennie1sze przedmio• Z:>skoc::cni złodzieje, nie wie• 
do mieszkania Jana Sojeckiego ty w toboły i worki. d::1c co robić, ohvorzyli balkon 
lekarza weterynarii, zam. w Id~c po schodach lobtorka te i tisiłowali · wyskoczyć na ulicę. 
Warszawie przy ul. Mackiewi• go domu, zauwa::yła drzwi l"-1 .Mężczyzna wyskoczył i począł 
cza nr. 9, dost.ali się złodzieje, mieszkania Sojeckich uchylone. uciekać, towarzyszka zaś jego 
którzy w czasie nieobecności Weszła do przedpokoju i przC'zl wskutek upadku doznała cięż• 
domowników weszli do m1esz otwarte drzwi zo!Jaczyła leżą;::e kich obrażeń, tak że nie mogła 
kania przy pomocy podrobio• na śroJku pokop.i naładowane się podnieść. 
n~ch kluc~y, splą~rowali wszys worki. Natychmiast wszczęła "~1 Za uciekającym złodziejem za 
tk1e poko1e, pakując garderobę larm. . rządzono pościg, do którego 

• przyłączyli się dwaj wywiadow• 

K r a C I• 0 W 8 n a -li U z· V C 1• 8 cy XV•go kom. P. P. i po krót• 
U Jl kim czasie zbiega ujęto. Zło• 

Inspektor magistratu· Katowic sprzenie\Vierzvl dziejska parę zebrano dą komi" 
sariatu, gdzie ustalono, że są to 

. ' ; . znaczne sumy J osek Jabłonka, zam. przy ul. 
Przed kilkoma dniami został sprzeniewierzenia kwoty 10.000 Smoczej nr . .28, złodziej mieszka 

aresztowany. w. I.<atąwicach ins• zł.. Twierdzi on, że pieniądze niowy, oraz Łaja Czajka, lat 30, 
pektor magistratu m~asta Kato• te wydał na różne cele. zam. przy ul. Nowolipie nr. 54:, 
wie Alfons Cyganek. Pozosta• Po ukończeniu dochodzeń również złodziejka. 
wał on pod zarzutem dokonywa sprawę prz.ekazano prokuratoro• Do potłuczonej Czajki wezwa• 
nia nadużyć na szkodę szere~1.1 wi celem przeprowadzenia do• no lekarza Pogotowia Ratunko• 
instytucyj, mających ścisły zwią datkowego śledztwa i sporządze wego, który stwierdził złamanie 
zek z gospodarką miejską. nia aktu oskarżenia. kości miednicowej oraz ogólne 

W wyniku śledztwa przepro< Tymczasowo Cy~anka zwol· 1 potłuczenie i przewiózł ją do szp. 
wadzonego µrzez władze sądo• niono z aresztu i oddano go pod Przem. Pańskiego. 
we, stwierdzono, iż Cyganel, dozór policyjny. Jabłonkę osadzono w areszcie. 

zieniu. Nic mógł więc, rze-cz °" 
czywl.sta, zakończyć. podjętych 

Sprawców śmiertelnego pobi, 
i:ia ujęto. 

starań w Wydziale EWidencji~ W I ba li k• al 
· Bada«ly pne:t ·polieję, · Gryta' rr C 1er U 

początkowo hie chciał się przy• 
znać do winy, wreszcie załamał 
się w krzyżowym ogniu pytań i 
zeznał, ie sfałszował dokumenty 
Dominieckiego, potrzebne do 
wyrobienia dowodu. 

Złodziej tłuinaczyl · się, ie do~ 
kument potrzebny mu był do 
rozpoczęcia nowego, uczciwego 
żyda i pozyskania pracy, któ• 

Straszny wypadek wydarzył 
się w miejscowości Scianka pod 
Buczaczem. 7 ~letni pastuch, po• 
ganiając konie w kieracie, dostał 
się w tryby maszyny. 

Nieszczęśliwy chłopiec dozna{ 
zmiażdżenia nogi i zmarł po go• 
dzinnych męczarniach. 

Trup na dachu wagoni. 
rej, jako wielokrotnie karany Na dachu pociągu osobowe-
przestępca uzyskać nic mógł. go, który przybył do Tamowa 
Ponieważ w trakcie „starań" ze Lwowa, znaleziono zwłoki Mi 

o uczciwą pracę" Gryta w dal• chała Krasona. , 
szym ciągu trudnił się kradzie• Denat jechał na gapę, a w cza 
żarni, więc nie ulega wątpliwo- sie przeprowadzania kontroli bi 
ści, że dowód, który w tak pod~ letów ukrył się na dachu. Pod 
stępny sposób chciał zdoby~. J Dębicą potrącony przez pnęsła 
słµŻyć miał mu do dalszej wy~ mostu poniósł śmierć na miej„ 
stępnej działalności. scu. 

legioniści Dóida miedzr lud 
Doniosłe ucbwałr Ziazdu we Lwowie 

Na nadzwyczajnym okręgo.i 
wym zgromadzeniu delegatów 
Związku Legionistów we Lwo• 
wie wszyscy, którzy zabierali 
głos, poświęcili wiei~ uwag wsi. 

Referent poseł dr. Wojcie
chowski stwierdził, ie słuszne 
żądania. wsi muszą być spełnio
ne, komunktura na wsi poprawi 
ła się, lecz wsi chodzi o prawa 
polityczne i wpływy. 

Obóz legionowy krytykował 
n~dmiar. wpływów władzy admi 
mstracy1nc1 na samorząd wsi. 
Dziś żąda się tego samego, gdyż 
szkoła samorządowa jest najlep 
szą szkołą obywatelską. 

Wezwanie gen. Skwarczyń
skiego, aby i~ć między lud, zo
stanie spełnione, choćby nawet 

miało się guza oberwać. 
Zachod7i pytan~e. co h~dzie z 

ludowcami. Zalezy to od włćlSI 
nego obozu. Na wiecach ludow 
ców trzeba będzie mieć tvleo 
mówców, ile oni mają, a wów, 
czas będzie można stać sit ró'WI 
norzędnymi partnerami. 

Wojewoda lwowski, dr. · Bi• 
łyk, mówił na temat konieczno
ści zmiany metod pracy na wsi. 

Poseł Ekiert stwierdził, ie na 
wsi obóz był i pracował, lecz ro 
biono na ten temat trudno~ci z 
własnej strony. Obecnie, aby 
pójść między lud, trzeba mieć z 
czym, ponieważ wieś ani na bai• 
ki, ani na frazesy nie pójdzie. 
Wieś przede wszystkim musi do 
stać ordynację wyborczą. 

Haif e Selassie walczy 
przeciw uznaniu podboju Abisrnii 

LONDYN (PAT). Posel
stwo abisyńskie w Londynie 
ogłosiło, że cesarz Haile Selas
sie użyje wszystkich środków, 
jakie są w jego mocy, aby prze 
ciwstawić się decyzji uznania 
podboju Abisvnii . przez Wło, 
chy. 

Niektóre dzienniki londyń11 
skie przewidują na tym tle pew 
ne trudności w Radzie Ligi, 
gdzie konieczna jest jednomyśl 
ność, wymieniając Sowiety i 
Chiny, jako .członków RaW. 
mo~ących utrudnić z~odn<t de" 
cyzJę. 

Mi ·ły . gospodarz 
wvmuszal od lokatorki pieniądze na w6dke 

ją na ulicy Rybaki i zażądał wy11 
dania pieniędzy na wódkę. Spot 
kawszy się z odmową Przendak 
pobił ją. 

Przendaka policja do czasu 
wyjaśnienia sprawy zatrzymała. 

Do Il•go kom. P. P. zgłosiła 
się Janina Serafin, kontrolna, 
zam. w Warszawie, przy ul. Ry• 
baki nr. 17. i zameldowała, ie 
Stanisław Przendak, lat 30, u 
którego mieszka jako subloka• 
torka, wymusza od niej pienią• 
dze: . W razie odmowy grozi jej CZYTAJCIE 
zabiciem. I 

W dniu wczorajszym zaczepił „NOWEGO SPORTOWCA" 
sprzeniewierzył kilkanaście tvsię 
cy złotych na szkodę miejskiej 
Straży Pożarnej, Zakładu Czy• 
szczenia ·Miasta i Sztucznego To 
ru Łyżwiarskiego w ' Katowi• 
cach. Cyganek przyznaje się do Przedstawiciel · otwockich pe.nsjonatów 
łła$iadował szczura okazał się sprytnym aferzystą 
W związku z akcją .odszczu• Niezwykle przebiegłego spo• 

r::ania Warsz.iwy · właściciele sobu chwycił się Ta kub Sznap• 
domów oorczPaclali trutki w man, notorycrny, wielokrotnie 
piwn: c,:ch, . komqrkach na karany os::ust, aby zarobić na 
'datkc:1ci1 schodowych. . święta większą. ilość rieniędzy. 

W dniµ' \YCZOrć", js::ym 5•letni \Viedząc o tym, :=-c calv sze• 
Icek Borensztein (Pawia 14) reg pensjonatów i domów od• 
::nala:;:ł na klatce schoclowej poczynkowych na lir>ii otwockiej 
~rutkę, którą połknął. Po kilku ma swoich stałych pensjonarin• 
gi ,dzinach chłopiec dostał sil• szy, Sznapman zdobł w jakiś 
nych torsji. Pomocy · t:d ::: i„lil rnbie tylko wiadomy sposób 
mu lekarz w ambulatorium Po• zdobyć listę stałych klientów 
gotowia Ratunkowego. I r:c'>zczeg0lnvch pensionatów. 
---------•llll'larm:-.-c•WI-••=.,..< T ak u z broi on v. :: ia\\. iał si'! on 
C t . : i k n l~ i no w rnie q ::.:ani'l.:h zainte• 

zy C4JC1e 1 , , b i.-r · . I resowanvcn oso w V\ arszaw1e, 
•• ZYCIE KOBIECE" podawaf się za wysłannika pen• 

przewidyvrar.~go w tym roku 
dużego nap!vwu gości na świę• 
ta, wskaz;>nym jest niezwłoczne 
zamówienie i zarlatkowanie lo
kalu w pensjon~cie. 

Nie przeczuwając podstępu, 
kandydaci na pensjonariuszów 
;: całą gotowością zamawiali po• 
koje i wyplacah rzekomemu 
przedstawicielowi zalic:::ki po 50, 
l OO a nawet więcej złotych. 

Sznapman wydawał pokwito• 
'"'l''ia na pobtane :::alic:ki, po• 
brrl rc,„nicż w kilkunastu wy• 
paclkach całkowitą należność i 
zdołał nabrać w ten snosób o-

cji. 
Przy Sma,pmanie znale::iono 

kwita.riusz, z którego wynika, ie 
przebiegły oszust „zainkasował'" 
około 1500 złotych. Znaleziono 
również notatnik z adresami 
pensjonariuszy i nazwami pen1 
sjonatów, w których stałe gOf 
ścili. 

Jak wykazało dochodzenie. 
Sznapman od dłuższego jui cia 
su roz.j,cżdiał na linii otwockiej 
i zbierał potrzebny mu do af e, 
ry materiał informacyjny. Z po.o 
lecenia sędziego śledczego, l'O" 
mys~o"':eg? aferzystę osadzono 
w w1ez1emtL 
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Nieprzeciętnej urody chiewnyna, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „d:o obowiąz• 
ku". Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
alowicka, który ią haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nic tra• 
gicznic zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwo!ci 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka I!iei,nanego nawet 
t imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. h. Bo. 
ducna, sama Łaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arcińskiego. 

Zapowiadające się doskonale dla Frani miejsce omal nic . 
,nyniosło tragicznych przeżyć. Znalazła J·ednak inne miejsce 
1 
nawet państwo uproponowali jej wyjaz z nimi do Franc1i. 

Frania po krótkim pobycie u ;>woich na wsi wyjechała do War• 
rr,awy ze znajomą Leosią_ która udawała się również do f rancii 
• partii robotników do prac rolnych. ., 
Ugadałyśmy się z Leosią w pociągu jak nigdy. 

Nie przestawałam z nią dawniej tak blisko, teraz do 
piero się przekonałam, jaka to miła dziewczyna, 
chociaż trochę postrzelona. Ciągnęło ją w świat, bo 
taki był w niej duch niespokojny. Jabym tam łat~ 
wiej posiedziała na miejsc;u, ale mnie się 'Ż~cie ina~ 
czej układało. · . · · _ „ . 

Ucałowałyśmy się z Leosią na pożegnanie bardzo 
1erdecznie. Myślałyśmy, ie nie zobaczymy się. prę_d• 
k.o, może za parę lat, kiedy obie wrócimy do naszej 
wsi. Ale spotkałyśmy się parę dni później na stacU. 
Przyszłam ze swoim państwem na stację jeszcie 

dosyć wcześnie, bo już nawet nie było gdzie sic• 
dzieć w domu. Pani pisała jesz,::ze listy i kazała mi 
~dnieść do skrzynki pocztowej koło bagaiu. Po• 
1zlam i "idzę, że cala kura lud:zi siedzi na tobot.. 

' ~ac~ w poczekalni. Widać od razu, że ze wsi . .Mig• 
oęła mi jakaś :znajoma twarz dziewczyny. Leżała 
oa ziemi, głowę sobie ovarła na tłumoczku i svała. 
Nie widziałam dobrze twar:zy, bo ręką zasłoniła. 
Coś mnie tknęło, żeby zobaczyć bliżej. Podeszłam 
patrzę - Leosia. 
Obudziłam ją. 
Wiedziałam już dokąd jedziemy, bo mi pani t_nó• 

wiła. że pan dostał posadę w polskim konsulacie w 
[ uluzie. A Leosia na to: 

- To i my przecież wszyscy- najpierw jedziemy 
ło Tuluzy, a po tym do gospodarskie.i roboty. 
Bardzośmy się obie cieszyły. że może będziemy 

tie daleko jedna od drugiej. Zawsze to pr:z:yfem• 
1ie mieć kogoś bliskiego na obczyźnie. 
Powiedziałam pani, że spotkałam :z~ajomą ze. 

IWojej wsi i już siedziałyśmy z Leosią i gadałyśmy 
~óki jakiś pan nie zaczął wołać na nich, ieby szyko
"'ali się do wagonów. · · 
Wstawali hurmem, chwytali swe · tłomoki, kuf~ 

I kosze, deptali się po nogach i pchali się, jakby już 
1ie mieli :zupełnie czasu, ale pośmiewali się tci przy 
:ym. Nie była to taka zwyczajna wesołość. Pewnie 
tażdy śmiechem chciał pokryć niepokoj: Czy to 
:złowiek może być spokojny, kiedy jedzie. w daleki 
~t do obcych na niewiadome? 
I mnie się smutno zrobiło. Cóż ja tam ·wiedziałam 

• obcych krajach? Tyle co nic, a wiele· rieczy nie• 
irawd:ziwych, jak z bafek. Zawsze mi się wydawa• 
b, Że Francja to jakby jedno wielkie miasto! 
Jechałam ze swoim państwem trzecią· klasą-. Lu• 

hi było pełno w przedziale. Ale że przyszliśmy 
pierwsi, mieliśmy wygodne miejsca przy oknie. Pai;i 
pny pani, a ja na przedwko. ·· 

Strasznie długo się jedzie. Wyi·echal~śmy wie-czo" 

się' podobają. ~ Te jakieś odmienne od naszych. W 
polskich jest milej i jaśniej. Człowiek czuje się le• 
piej. Może dlatego, że te obce, a u nas swojskie, a 
przecież we ws.zystkich jeden Pan Bóg. 

Na tńeci dzień pojechaliśmy dalej. 
· „ Mieszkanie mieliśmy już przygotowane. Miasto 
prawdziwe . śliczności. Wieczorem, kiedyśmy· przy~ 
jecha}j, nie wydało mi się takie piękne, ale że we~ 
sole to było od razu widać i słychać. Ludzie na uli„ 
cy śpicw.ają i . zacllówują się, jak u siebie w mieszka 
niu. Po tym, kiedy po;nałam wszystko lepiej, podo„ 
bało mi się jeszcze bardziej. Naturalnie nie całe. 
Jest tam wiele uliczek brzydkich i brudnych, ale są 
i tak piękne, jakich nigdzie nie widziałąm. 

A już -ogrody to prawdziwie cudowne. Kraj to 
dużo cieplejszy od naszego i palmy tam rosną na 
ulicach. Cała jedna aleja wysadzona jest takimi pięk 

l nY!!_li wielkimi palmami. 
; . Z początku wydawało mi się, ie iestem w iakimś 
I kraju nieprawdziwym, z bajki, tak mnie te palmy 

'zwodziły. . 
Pierwsze tygodnie mimo wszystko szły mi strasz„ 

nie powoli i ciężko. Nie mogłam przyzwyczaić się 
do- nowych porządków: jedno śniadanie, drugie 
śniadanie, ni to obiad, wreszcie jeszcze obiad wie" 
c~9rerń. I potrawy inne niż u nas. Całe szczęście, że 
n1e _potrzebowałam z początku gotować sama, bo 
naprawd~ nie wiedziałabym., jak sif zabrać do nie~ 
jednej potrawy. Pomału przyuczyłam się, szczegół• 
nie, jak zaczęłam trochę rozmawiać po francusku. 
Jal,t · człowiek ·tak naokoło słyszy obcą mowę, to 
chce czy nie, musi się nauczyć. 

·Pomogła mi sporo i pani, która mówiła po fran* 
cusku. Co prawda podobno bardzo źle, bo pan się 
ciągle smiał i poprawiał panią, aż się pani obrażała 
i ra:z: nawet pnez parę dni słowem do pana się nie 
oderwała., choć ją. całował i przepraszał i najpiesz;r 
czotliwiej nazyWał Laleczką. Uwzięła się i nic nie 
pomogło. · 

Przestała się nareszcie dąsać, kie~y jei przyniósł 
bardzo ładne kolczyki, podobno iakiś stary wyrób 
francuski. 

·:em, jechaliśmy całą noc, cały dzień i znów noc. 
luż człowieka wszystkie kości bolały od tej jaz.dy. , 
\le często zapominało się o kościach, kiedy w 
łzień można było wyglądać przez okno i widzieć · " 
lbct miasta, odmienne od naszych wsi i . odmienne 
pola. . 
Jechaliśmy przez całe Niemcy . . Nie mogłąm · ~ię 

3apatrzeć, jakie to u Niemców równe pólka, jak 
wszystko pięknie zaorane, jakby wymiecione skrzęt 
aie. Mają porządek l Aż mnie zazdrość brała. · · 

Nigdzie nie było widać, że dopiero parę lat . po 
wojnie. Nie to co u nas, gdzie w niejednej wsi $ter• 
:zały jeszcze kominy popalonych domów, z.rojno• 
wane kamienice w miasteczkach, . ziemia poryta ro• 
Watni, puste fabryki, _po których wiatr hulał. ' 

Najpierw zatrzymaliśmy się w Paryżu. Leosi jq.Ż 
llit widziałam, chociaż rozglądałam się na wszys~ 
be strony. Zresztą trudno było kogoś upatrzyć,· bo ' 
takiego mrowia ludzi nie widziałam jak żyję. Musia 
!am się pilnować swoich państwa, bo bałam się, że 
ieszcze się zgubię i co bym wtedy dopiero nits%częś• 
Da zrobiła, kiedy naokoło słychać obcą mowę! Na• 
IVet nie umiałabym się zapytać. I o co zresżtą pytać? 
Wtedy nawet dobrze nie wiedziałam, że w dużych 
:niastach są polskie biura, które się opiekuj~ Pola• 
kami, że każde państwo ma -takie konsulaty. „ 

Trzy dni mieszkali5my w hot.elu. Pierwszego · dnią. 
~iJdzie nie wychodziłam, bo pani była idróżona 
! spała jak zabita przez cały dzie\i. Dopiero we. dwo 
Je wyszli na sam wieczór i wrócili późno. 
. Następnego dnia zabrała i mnie na przechadzkę, 
tebym mo~ła zobaczyć ten „cudowny Paryż", jak 
nówila. Rzeczywiście, miasto podobało mi się. Wi• 
i~iałam parę kościołów, ja,kich nawet w War::.zą~ ł 
Wle się nie zobaczy. W środku nasze bardziej tni-

·Rzµt oka na katedrę św. Stefa na w Wiedniu. 

Ogłasz ... jcie się 
w naszym 

• I' • 
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Ludzie byli na ogół wszyscy gneczni. I w slde„ 
pach i na ulicy. Mężczyźni zaczepni, iak wszędzie. 
Ale ci zaczepiali jakoś tak na wespło, zabawnie, 'że 
trudno się było . gniewać. ' 

Jeden właściciel sklepu szczególnie do mnie się 
zalecał. Szczerzył do mnie zęby, a miał naprawdę 
ładn~ i- białe, oczami przewracał, śpiewał jakieś pioo 
senk1 po francusku, ale nie bardzo to rozumiałam. 
Robił to wszystko pociesznie, więc· myślałam, że to 
wszystko tak on sam robi dla śmiechu, żartami. 
Smiałam się z niego. · 

To wcale nie było dla żartu l Oni mają tylko taki 
sposób zachowania się. 
Zrozumiałam to dosyć prędko, bo oni wszyscy w 

gorącej wodzie kąpani. 
Pewnego dnia zaczął się do mnie zalecać w skJe„ 

pie. Nie ma drzwi w sklepie tylko paciorki na 
sznurkach. Jak kto wchodzi, to te paciorki dzwonią, 
ale wejść przecież łatwo. A ten nic nie zważa, tylko 
chce się brać do całowania. · 
Myślałam ćiągle, że to jeszcze żarty. Ale gdzle 

tam! Ledwie mu się wyrwałam. 
U ciekłam do domu potargana, bluzeczkę na mtlie 

rozerwał. Zła byłam, jak p~eprz na tego cygana. 
Bo opalony czy 'też ciemny, jak cygan. 

Kiedy wpadłam do domu, aż się paqi przestra" 
szyła: · 

__,. Co się % tobą działo? - spytała się. - · C:i:~ 
goś taka czerwona! Krew masz na twarzy l · 
Musiałam gp mocno ugryźć, kiedy aż ja miałam 

krew na twarzy! Ale nie miałam innego sposobu, 
żeby się od niego uwolnić. Opowiedziałam pani. 
Smiała się z te~o. że w końcu i ia się uśmiałam. 

Wieczorem jak nic nie było do roboty szłam so> 
He s2ma riękną .aleją, która się nazywa Alle de 
Demuazel (Allee des Demoiselles) nad kanał, albo 
w przeciwną stronę kołC1 ogrodu botanicznego nad 
rzekę Garonnę. 
Lubiłam stawać ne\d tą neką i patrzeć na drugą 

stronę. Brzeg od strony miasta jest wysoki, biegnie 
po nim ulica, pięknie zadrzewiona starymi drzewa" 
mi, zdaje się platanami, jakich u nas nie ma. I wi, 
dać daleko światełka w domach po drugiej stronie, 
statki na wodzie, na niebie. gwiazdy błyszczące iak 
by silniej, nii na naszym. 
. Te moje miejsca pti:echadz'ck wyśledził widoa„ 
nie pan Deszarż, ten sklepikarz. 
Kiedyś stałam sobie tak niedaleko mostu świ~e" 

go Michała (u nich to bardzo wiele ulic, placó\lf, 
mostów nazywają pobożnie od imion świętych) i pa 
trzyłam sob~e na rz.ekę. Naraz czuję, ie ktoś mnie 
chwyta pod ramię. Oglądam się. Pan Deszarżl Af 
mnie ciarki prteszły, kiedy spojrzałam w jego 
twarz· 

- Ol :::._ myślę przestraszona. - Tera: to on już 
żartować nie będzie. 
Natrzepał coś tam językiem natrzepał, ja jeszcze 

dobrze nie ro:;umiałam, umiał wszystkiego troch~ 
słów najpotrzebniejszych, i nie puS%cza mnie, stara 
się ciągnąć za sobą. 

- Dokąd? - wołam do niego po polsku i J'O 
francusku. - Qu? Odczep się pan nareszcie ode 
mnie! Lesse mual Ale gadaj mu taml 

Ludzie idą koło nas,-a nikt nawet nie zaciekawi 
się, co _się między nami dzieje. Owszem, ten i ów 
spojrzy, ale się nawet nic zatrzyma. U nas to by 
się w Warszawie w jednej chwili zebrało tylu cie
kawych, że policja musiałaby rozpędza. Ą. tan.i 
nic! 

On trzepie tym swoim jęzorem, oczy wywraą. ja 
się wyrywam, ktzyczę na nićgo po polsku, ho mi 
słów brakowało francuskich i nic nic pom;iga.- -

- Dokąd tego będzie? - myślę .. - Czego umie 
będzie szarpał? Znów mi podrze bluz~ynę, któt'ł 
ledwie zcerowałam? -
. Udałam więc, że zgadzam się iśc!. Robiłam to na

turalnie na migi, ale zrozumiał. Nic ~arpał mnie 
już, ale i nie puszczał mojej ręki. · 

- Jak będzie chciał iść w te strony, których nie 
znam, narobię krzyku, aż się ludzie muszą nare5'%Cie 
domyślić, że chce mi zrobić krzywdę, a jeśli pójdzie. 

, w naszą stronę, to pójdę, a po tym jakoś mu ucielt" . 
nę. 

Pókiśmy szli do ulicy Dumerila, wszystko było 
dol;>rze, ale na rogu on gwałtem chciał, żebym ma 
w małą ulicę des Ponts (Mostów), na kt.órci ni~ by„ 
łam nigdy, której nie znałam. Bałam się. Ja wiem, 
co on ma na tej ulicy? Ulica ciemna, bardzo ile o
świetlona, domy na niej nieładne. Może jakie po1 
dejtzanc tam hotele, czy pokoje umeblowane, któ
rych tam wszędzie pełno. Jeszcze mnie gdzie za.wie" 
cze, wyrżnie w głowę i nawet nic będę Wiechiała, 
co się ze mną dzieje. 
Zaczęłam uciekać ile sił w nogach na drun stro

nę ulicy Dumerila, bo stamtąd już prosto ~m 
do domu. 

Nie mogłam jednak uciec:. Dopadł mnie zaraz i , 
zatrzymał. Był taki zły, że bałam się · go. 

- Jeszcze wyciągnie nóż i zadźga mnie 1 - pnł
straszyłam si~ 

(Dalsą cifg jutro)w 
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Obwieszczenie 
O LICYTACJI NIERUCHOMOS! 

Głośna swego czasu sprawa ODBTO'fłCOM ŻYCZYMY Komornik Sądu Grodzkiego w P; 
"Tata - tasiemki" „dyktatora" kowie Tryb. rewiru II Adam Kroi 

na Warszawskim Karcelaku na- ski mający kancelarję w Piotrko 

W ł All 1 • '' Tryb. przy ul. Aleii 3 Maja Nr. 14, 
robiła wiele wrzawy i odsłoni- opiekę nad detalicznym poi- „ esó ego e UJ a podstawie art. 676 i 679 k. p. c. P• 

ła nagą prawdę, że przestęp· skim kupiectwem. je do publicznej wiadomości, że, 
cze elementy grasują wszędzie. Powstał z tego powodu Sklad Wędlin 30 maja 1938 roku 0 godz. 10 w 

Hale piotrkowskie na szczęście krzyk i rwetes. Strona prze- posiedzeń Sądu Grodzkiego w Pioii EU Q. BART EN BACH wie Tryb., Nr. a odbędzie się sprz1 
nie miały wątpliwego zaszczy- ciwna poczęła organizować bo- Piotrków, Słowackiego 11, tel. 13-38. w drodze publicznego przetargu n 

tu posiadania takiego .dykta· jówki o charakterze wyłłłcznie • żącego do dłużnika FeliksaMorina 1 

tora" ale zato była czynna ma- komunistycznym. Napadnięto -----------------------• ruchomości miejski~j położonej w Pi 
f · kt' t d · ł l k l t S ł p· kowie przy ul. Zeromskiego Nr 
ia, ora u ru mata spo szcze- na o por era tanis awa ie- ·------------------ składającej się z placu 0 przes&i 

nie handlu odciągając wieśnia- churę, którego kilkakrotnie ko- - 5.257 mtr.2 i domu trzYPiętrowego. 
ków w perfidny . sposób od muniści chcieli sprowokować. wo· dki· monopolowe w det a i u Pap·ierosy 1• tytoni·e wyższa nieruchomość urządzoną 
chrześcijańskich sklepów i stra- Ten jednak jako ideowy żoł- księgę hipoteczną w Wydziale Hill! 
ganów. Ten stan rzeczy urą- nież · ochotnik trwa zdecydo- Qi f I AM A C/l cznym Sądu Grodzkiego w Piotrka 

~ z Nr. 1136 Nieruchomość oszaco~ 
gający wszelkiej sprawiedliwoś- wanie na swoim stanowisku i o Jo' "k Af ID Zł AK'' C» została na sumę zł. 236.000' cena 
ci społecznej nie mógł trwać walczyć będzie, tak jak nieg- C> t: ~.._, ~ ~ wywolama wynosi zł. 177.000. Pn 

długo. Znaleźli się bowiem dyś na froncie z bolszewikami ~ 1 '' 0 ~ tępujący do przetargu obowiązany 
ludzie ideowi i po polsku my- dla dobra prawdy i sprawiedli- ·;: u Piotrków, pl. Czarne<tkietto 8, tel. 13-90. ~. ... złożyć rękojmię w wysokości zł. 23, 

k W l h ł B O - 6 oJ Rękojmię należy złożyć w gofowij 
ślący, tórzy stosując się do wości myś asta óg i j- ~ ~ p l h L k. k t ł ~ [ albo w takich papierach warfośc1· 0~ 
ł P ... „ o eca ur~owo: cu ier rysz a , cu- - ..., ~ 

s ów pana remiera Rządu - czyzna. Uu •Cl.I ~ ;._· bądź książeczk11ch wkładowych in 

.................................................................... „ .... » kier puder, cukier w kostkach, sól, sodę a; tucyj, w których wolno uaieszczać 1 
s:: (bielidło) zapałki wszystkich ,.... dusze małoletnich. Papiery warto! 

Pierwsza Parowa Piekarnia W Piotrkowie 

M. MĘCIKIEWICZ 
ul. SŁOWACKIEGO 106. 

FI li E: Słowackiego 14 i 34, Rynek Trybunalski 4. 
Telefony 14-98, 19-10. 

Poleca ze znanej 'dobroci baby, ciasta, mazurki, sękacze, ciastka 
oraz wszelkie wyroby wchodzące w zakres piekarniano-cukierniczy. 

Obsługa szybka i b solidna. Towar gwarantowany. 

C EN Y UMIARKOWANE 

c3 · k ? we przyjęte będą w wartości trz . 
gatun ÓW czwartych części ceny giełdowej. 

Wina i koniaki w det a I u Wodki rrat. i liklery Przy licytacji będą zachowane u 
6 wowe warunki licytacyjne, o ile d0t 

---··------------------ kowym publicznym obwieszczeniu będą podane warunki odmienne. 

K ik t P I b Prawa osób trzecich nie będą P!':ll 
omun a o acy oso no, kodą do licytacji i przesądzenia w 

Caritas - Toruńska 5 prosi ności na rzecz nabywcy bez zastrz 
o ofiary w gotówce czy w na- żydzi osobno jeżeli osoby te przed rozpoczęciem p 

targu nie złożą dowodu, że wniosły 
: turze dla chorych biednych, Jak się dowiaduje Ag .• Echo" wód~t~o o .zwolnienie .':'i~ruchom 
: starców upuszczonych. Komisariat Rządu w Warsza- lub 1e1 cz~śc~ od egze~UCJl, ze uzy 
• NaJ·mniejsza ofiara przyczyni . . ·t d 'l postanow1erue właściwego sądu, 111 
=. d wie me ~yraz1 z~o y na wspc;i ~ zujące zawieszenie egzekucji. 
• choć troszkę ra ości tym naj- ny pochod 1-ma1owy Polskie) W ciągu ostatnich dwóch dni pr 

: nieszczęśliwszym. Partii Socjalistycznej i żydow· licytacją wolno oglądać nieruchoq 
I Biuro Caritasu -Toruńska 5 skt'ego Bundu. w dni powszednie o_d godz. 8 -.. 18, •••••••••a••••-•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••., W T d t k Otwarte Cały 

'
'elki y zień W . b d . ta zaś pos ępowan1a egze uc11 me 

obec powyzszego o Y wie przeglądać w Sądzie Grodzkim w Pi 
od godz. 9 r. - 8 wiecz. organizacje będą manifestować kowie Tryb. ul. Słowackiego Nr. 5 

Restauracja 0 8 I A Ł Y BAR" W Wielką Sobotę poświęcone w dniu 1 maja oddzielnie. Nr. 5. Komornik: Adam Krotliń 
dary zanosimy do domów cho-

Piotrków, Słowackiego 23, telefon 13-33 

poleca na Święta Wielkanocne 

~~n~~!.. U~!~~~~~.e: !r~j~!e i 01 i od Y 'i ?00~~~.~h spirytus 

~ 
Rumy Araki i zagraniczne monopolowych I 
Przy; zakupach świątecznych udzielamy 5 proc. rabatu. 

Dla "'ygody Sz- Klienteli przyjmujemy zamówienia telefonicznie 
i towar dostarczamy na miejsce. . . 

IDDill S'i l5cl' n Rt g Si ' I Hl IJ ~ rm M l(p'JM: @l l5t g;l!W. AA N coo: 

r~~UKIERNIA~~WIARNIA =~ 

~ 1. 'M1:i~! ~~~.1K!•~•~1~::.74 ~ 
f] POLECA NA ŚWIĘTA: () 

1
111 w„olkiogo , • .u.;u <uhy, a•· 1n1 .... „. ""'Yo <ukcy, bmnki, ku<ki Ili 
V kolady, bo~boniery pierwszo• czekoladowe i różne wyroby wcho 111 

lJ rzędnych firm krajowych, oraz dzące w zakres cu~iernicćwa. J 
\1 w~asnego wyrobu: sękacze, baby, CENY NAJNIZSZE! j) 
\\ Przyjmuje się również ciasta do pieczenia. 

rym należącym do Apostostol· 
stwa chorych i biuro będzie 
zamknięte. Czekamy. 

CARITAS. 

Ze względu na powagę Wiel
kiego Postu w Wielki Piątek i 
Sobotę kino Czary i As nie
czynne. Kino Roma wyświetla 
film religijny. 

Potrzebna od zaraz służąca do gos
podarstwa domowego. 

Wymagane są dobre referencje. Wia
domość w Redakcji nDz. Plotrkow." 
Słowackiego 18 I p. 

WYTWÓRNIA 

Swetrów 
, i Trykotaży I 

w Piotrkowie, ul. Uowackiego 14. 
POLECA swG>je wyroby 
i zawsze posiada na skla-____________ , ____ 1!1111______ dzie duży wybór wszel-

Dancing kiego rodzaju swetrów i 

~~c:; CJc::::c::===cJ~ 

trykotaży 

na cele Harcerstwa Przyjmujemy zamówienia 
Powiatowy Obywatelski Ko- robót ręcznych oraz wy-

mitetet Zimowej Pomocy Bez W dniu 2 maja 1938 roku o konywamy przeróbki i re-
robotnym w Piotrkowie podaje godzinie 21-ej w Restauracji peracje wchodzące w za-
do wiadości, że w piątek dn. 15 MEuropa~ pl. Kościuszki nr. 4, kres trykociarstwa. 
b. m. biuro będzie czynne do Zarząd Koła Przyjaciół Harce- Dewizą firmy: towar pierw. 
godziny 13-tej a w sobotę dn. rzy przy I Drużynie Żeńskiej szorzędny ~ ceJ}y niskie I 
16 ~m. do godziny 12-ej. urz~dza Dancing. Moc atrakcji. ;..------.----" 

Zawiadomienie . 

_._._.mm„ ... ~--------------~-----------mmll! Kino Teatr I Dziś I Monumentalny polski film. Ilustrujący w całej I 

Zapowiedź Złodziej 

obłowił się na święta 
Podaje się do ogólnej wiadomośc 

Remigiusz Chełmicki, urzędnik f 
słwowy kawaler zamieszkały w Gd' 

Do pełniącego służbę na Sląska 31, syn Jana Chełmickiego 
dworcu kolejowym w Piotrko- uczyciela zmarłego ostatnio zamiesi 

· l• • ł · ł • K l lego w Piotrkowie i jego żony Hei 
wie po lCJanta zg OSlł s1ę esse zadomu Morawskiej zamieszkałe' 
Witold, 'lam. w Warszawie ul. Piotrkowie. , 

Kredytowa nr. 27 i zameldował, Marianna Nowakówna, bez zaw 
że w pociągu osobowym na panrn~ zamieszkała "". Piotrkowie A 

l k k l • W 3 Ma1a 20 córka Ka1ełana Nowaka 
s~ a u, O e1owyn:' arszawa.- - botnika i jego żony Ewy z domu Z 
Piotrkow, skradziono mu z kie- tilówny zamieszkclych w Piotrkc 
Szeni portfel Z zawartością ksią· chcą zawrzeć związek małżeński. I 

żeczki P. K. O. na sumę 3 OOO wieszczenie zapowiedzi winno nasfl 
ł 20 ł g t' k' · k w Gdyni i gazecie„Dziennik Naroclo1 

z , z o ow i 1 orespon- Gd . d 9 k . t . l9l 
dencje. yma, n. wie ma 

Urzędnik stanu cywilnego 

(Reinhardt) Stowarzyszenie Rodzina Wojskowa 
Koło Piotrków ma do sprzedania kom- ---------
plet mebli dziecinnych i nadających 
się do urządzenia przedszkola dla Komunikat 
dzieci. Związek Pań Domu prowadzi społe 

Bliż,zych infoJ'macjl zasie,gnąć mo- ne biuro pośrednictwa pracy słu 
żna u p. pułkownikowej Switalskiej domowej. Piotrków, Słowackiego 
w gmachu Kasyna Ofic. ul. Legionów. II piętro. 

-------·-----------Od 17 kwietnia. Tylko w Kinie „As" 
Niebywały Świąteczny prograin p. 

Dziesiątki tysięcy statystów - Emocja - Napię< 

MOCNI LUDZIE Kino-Teatr 

„As'' 
w Piotrkowie · 

Swiąteczne poranki o godz. 1 popoł. 
ul. Niepodle- Publiczność rozśmieszy i ubawi osobiście ADO! 
głości nr. 2· DYMSZA w filmie „ANTEK POLICMAJSTER" - --~ - -----~------.._.__. ~ 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po p --
(l l A· H V okropności największą plagę XX wieku, handel ko-
U bietami i dziećmi p. t. 

Kino Teatr 
Tylko 3 dni 14, 15 i 16 kwietnia 

POTĘ,ŻNE ARCYDZIEŁO FILMOWE P. T· „ 
ROMA NOC CUDOW Piotrków 

Legionów lJ KOBIETY nad PRZEPAŚCIĄ 
J. Andrzejewska, T. Wiszniewska, A. Halama, K. Junosza-

'11llllllllł1 ~~ęp~!-ski, A. Br~~·E:,mborskiz, eAw. Żadbżs.uzy0ńg_ sllid ~ 
I 

I J Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Film, który pozostaje na zawsze w pamięci widza 
w roli głównej: genialny 7-mio letni Jean Bara 
Objawienie w Lourdes - Uroczystości w Lourdes 

Popołud·niówka o godz. 3 
~M.._.,~~-:::::==~t.ra-1..-.~.;.. ... „ ... ~„....;;-.-. .... -----------

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. -----------... --
Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. Józef Wałt;~cki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 

Cukiernie f I TEN8ZERTH w fiotrkowie „ZŁOTY UL" Sieradzka, „ZIEMlffń8KH" Słowackiego 26, „CUKIERNlft" riłsudskiego 59 
polecają na nadchodzące iwieta: torty, baby, ciasta, mazurki, baranki czelloladowe, oraz zna~omlt . . 


